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POZNAN, 29 lipca.
Nikt nie zarzuci zapewne naszemu pismu, aby 

oględnie na położenie kraju, jątrzyło i drażniło 
ijeźe rapy i aby wtórowało chórowi, prawda że 
teraz nielicznych ludzi, coby chcieli może jakich 

niepodobnych i co, zamiast jak ciężko ran- 
iDiu udzielić narodowi tyle potrzebnćj chwili spo- 

-oju i wytchnienia, gotowi wymagać odeń nowych 
tich a bezpłodnych rozumie się wysileń. Unikając 
¡jjednej ostateczności, mamy, zdaje nam się je- 

'luak, tćm większe prawo do wystąpienia ze stano­
wym protestem przeciw drugiej, jeżeli nie gor- 
-»j, to z pewnością nie lepszćj ostateczności. Drugą 
_w ową, równie niezaszczytną, jak nieszlachetną 

itatecznością, jest owa reakcya, jaka się utwo- 
Wla z ludzi w najlepszym razie bardzo słabego cha- 

tkteru i chwiejnego, ulegającego codziennym wra­
kom umysłu, z „Polaków istnie mądrych po 
¡¡kodzie,“ tem głośniejszych dzisiaj, im cichszych 

I5| potulniejszych w czasie wezbranej właśnie burzy, 
rodzaju polityków napotyka się raz po raz po

orzystwach, po salonach, po wodach i stolicach 
132 i granicznych. Gdyby się ograniczali na czczych ga- 
¡ć pinach, nie wspominalibyśmy wcale o nich, tak jak 
em, k płytkie rozumowania mimo uszu puszczamy. Na 
[Otei(szczęście mają jednakże owi aposteriorystyczni mę- 
id.' wie stanu pretensyą zadokumentowania faktu swego 

tnienia przez druk i pismo. I to jeszcze darowa­
li yśmy im chętnie i nie kłopotalibyśmy się wcale 
“^stąpieniem ich, jako bardzo naturalnym objawem 
<ieki każdym chybionym ruchu, — gdyby poprzesta­

li na bezpłodnych jeremiadach i .zwykłych osobi- 
iściora. swego rodzaju wyrzekaniach po niewczasie. 
obec podobnych objawów żalu i kłopotu, powie- 

jęlibyśmy co najwięcój, że jedynóm lekarstwem 
eeofnionego nieszczęścia, jakoteż zarazem i jedy-d

er) m sposobem zyskania sobie szacunku tak oboję- 
¡«„Jch, jak nawet samych sprawców nieszczęścia, jest 
Uo oszenie go z męską siłą i spokojem i że dla tego 
73, fe niewieście lamenty i wypieranie się wrzaskliwe 

;o, co było objawem woli czy usposobienia ogól

jolicji Pamiętniki Kajetana Koźmiana,
obejmujące wspomnienia od roku 1815. 

Oddział trzeci i ostatni.

W drukarni „Czasu“ W. Kirchmajera.
Kraków 18G5.

Zaledwie przed kilku tygodniami wyszedł trzeci i ostatni
® Pamiętników Koźmiana, których pierwsze dwa 
’®ywydałŻupański w Poznaniu jeszcze w r. 1858. Dziennikar- 
onasze polityczne, z wyjątkiem jedynym Czasu nicjesz-

;e o tćj ciekawćj publikacyi nie powiedziało, a z czasopism 
W&owo literackich jedyny znów tylko Dziennik Litera­
ci zdał sprawę w numerze 52 z r. b„ kończąc niespodzie- 

dla nas trochę w jego właśnie kolumnach uwagą, „iż
Wcz charakterystyki osób i wypadków znajdzie w nich czy- 
‘l’1>k jeszcze niejednę naukę i skazówkę, jakićj drogi trzymać 

należy w postępowaniu na przyszłość, aby oszczędzić mło- 
'tój generscyi tych niebezpieczeństw i zawodów, przez jakie- 
" sami przechodzić musieli.“ Sądzimy tedy, iż nie od rze- 
? będzie ciekawemu ¡dziełu sędziwego klasyka naszego 

¿’kolumnach Dziennika kilka słów poświęcić, tćm bardzićj 
jipttńmo najlepszych chęci nie możemy się na nie zapatrywać 
'“¡isamemi oczyma co Czas i Dziennik literacki. Po- 
W nasze w tćj mierze wyłożymy w poniższćm sprawo- 
tiniu,

W trzecim tomie Pamiętników Koźmiana. bardzićj
,loże daleko jeszcze aniżeli w obu poprzednich, należy ściśle 
pfóżnić dwie strony: stronę literackiego ¡artystycz­
no wykonania, daićj stronę zasad i wyobrażeń, 
Politycznych, jak literackich. Pierwsza ma dli nas niesły- 

iny powab i interes pod wszelkim względem. Piękność
"Fika, żywość obrazów, przedstawienie osób i faktów, których 
'pnalśmy bądź to wcale, lub których fizjonomia zatarła się 
/.Pamięci obecnćj generacyi polskićj, wszystko to łączy się, 
-i?,z ostatniego tomu Pamiętników Koźmianauczynić 
j.. ek&wszą może książkę, jaką się literatura polska ostn- 
' lf»i czasy poszczycić może. W późnych już latach pisał

^Jtor, a ileż przecież w tych wspomnieniach ruchu i życia, 
64 Prawdziwego talentu pisarskiego 1 Cóż to za niezrównane

Niedziela, 30 lipca 1865.
nego, jest bardzo nieskutecznym specyfikiem na ule­
czenie złego. — Ludzie ci i organy ich nic poprze­
stając przecież na tem, posuwają się o ważny krok 
dalej. Otóż, po prostu plwają na wszystko, co się 
stało, plwają na poświęcenie, mniejsza o to, czy 
wczesne lub niewczesne, ale w każdym razie bezin­
teresowne i uznania godne, wymyślają na miniony 
ruch, na jego imiennych i bezimiennych wyobrazicieli, 
na prawdziwe czy mniemane gwałty owej epoki, 
a wszystko to w imię dobra kraju, narodu, jego te­
raźniejszości i przyszłości. Powtarzamy raz jeszcze, 
że godniejszem a bezwątpienia i skuteczniejszem le­
karstwem złego, które się odstać nie może, byłoby 
spokojne milczenie i choć nie wyrzeczenie to 
przyjęcie solidarności z pasmem minionych wy­
darzeń, tóm bardziej, że podobną solidarność i bez 
takiego aktu przyjęcia, zemsta Murawiewów i Ber­
gów wymierzona na całe podległe sobie spółeczeń- 
stwo polskie i tak już gwałtem zadokumentowała. 
W liczbie publikacyi, nielicznych przecież, które nieu- 
legając żadnemu przymusowi, wzięły z dobrej woli 
na siebie niezaszczytną rolę ubiegania się o lepsze 
z Dziennikiem Warszawskim w szarpanin owej 
niedawnćj przeszłości, jątrzeniu świeżych ran i bez- 
litośnem krwawieniu tylu serc opłakujących zgon lub 
ciężką dolę istot sobie drogich, zapisać nam z żalem 
przychodzi wydawane w Krakowie czasopismo Ogni­
sko. Program swój zakreśliła redakeya Ogniska 
w sposób następny:

„Ustać musi owa wielka maskarada rewolucyjna, owo zwi­
chnięcie funkcyi spółecznych, które zamieniło studentów i lo­
kajów na mężów stanu i wojowników; jak bowiem było to po­
przednio ‘nienstutalóćm, tak byłoby dziś zgubnćm. Obo- 
wiąskiem jest naszym doskonalić pod względem moralnym 
nasz umysł, wytężać wszystkie siły fizyczne i oddawać się uży- 
tecznćj pracy. Pracę taką.po/ęirsńiśBiy' wykonywać wśród bia­
łego dnia, otwarcie, pod okiem władz i pod kontrolą praw, 
gdyż praca uskuteczniana pod zasłoną nocy nie darzy się nam 
i nie przynosi żadnćj korzyści.“ „Nie wstydzę się i nie boję — 
mówi daićj autor programu — przyznać się, że kochając mą ojczy­
znę, nie będę ukrywać tego uczucia pod ciemną zasłoną spisko- 

t wania. Te pokąthe knowania są dymem, powstającym w kraju 
i po przytłumieniu pożaru, dymem zakrywającym nasze przy- 
i rodzone uczueia, naszą pracę. Powinniśmy wyjść z podzie­

mnej kryjówki na otwartą widownią życia. Potajemne działa-

obrazy i charakterystyki cesarza Aleksandra I, Nowosilcowa, i 
Zajączki, Stanisława Zamoyskiego, Tadeusza Mostowskiego, j 
księcia Luheckiego, Wincentego Krasińskiego, Frańciszka Mo- I 
rawskiego i wielu innych znakomitych postaci z epoki Króle­
stwa Kongresowego 1 Lepićj może jeszcze, aniżeli powyższe 
treści poważnćj, udają się a ltorowi obrazy i charakterystyki 
komiczne, zakrawające może potrosze na karykaturę, choć nie . 
mijające się nigdy z prawdą. Pod tym względem zasługują ! 
na uwagę cyniczny bufon jak Okołow, istny średniowieczny 
błazen nadworny namiestnika Zajączka; rozgłośny swego czasu 
wierszokleta, Wołynianin Kajetan Jaxa Marcinkowski; sławny 
dworak i wycieracz pańskich kątów szambelan Jan Kolumna 
Zaboklicki, wreszcie lowelas i awanturnik warszawski Albert 
Potocki. Wszystkie te postacie skreślone po mistrzowsku 
i pozostają jako prawdziwe, dobre i stare znajomości, w wier- 
nćj pamięci czytelnika. Ż iłujemy, że nam wyraźny cel nasz, 
treściwe i krótkie o ile możności sprawozdanie z obecnego 
dzieła, a głównie do tego z politycznśj jego części, nie 
pozwala zamieścić tutaj w doslownćj doniosłości, wybornych 
anegdot, jakich znajdujemy pełno. Pozwolimy sobie przyto­
czyć tylko następne wydarzenie, zapisane w rozdziale poświę­
conym wspomnianemu przez nas wyżćj Albertowi Potockiemu. 
„Młódź szkólaa,“ mówi autor, „za przykładem Potockiego za­
częła się przebierać po polsku; pierwszyNakwaski miody oka­
zał się w tym stroju, lecz go wraz z innymi kolegami zrzucił, 

i gdy się dowiedział, że Potocki tylko przez wstawienie się na­
miestnika od gniewu W. księcia zasłoniony został. Jednak 
młódź pusta nie zrzekła się swojćj płochości bez wyprawienia 
sceny u swego rektora Lindego; przez nieznajomego sługę 
przysłała do jego przedpokoju zawinięcie z całym garniturem 
sukni polskićj. Przestraszony Linde, jakby na niego mogło 
padać kiedy podejrzenie, że się zamyśla przebrać, i tćm dać 
popęd do przebrania się uczniom, zabrał ten prezent i przelę­
kły wraz z tćm zawinięciem przedstawił się namiestnikowi 
z tlómaczeniem się i wypieraniem; rozśmieszył tylko namie­
stnika i swoją trwogą i myślą, jakby wyglądał w stroju polskim. 
Zważ WKs. Mość, drżący mówił, gdy rozwinąłem ten pakiet, 
jak się przeląkłem i struchlałem, gdy ujrzałem jeden żupan, 
j eden kontusz, j eden pas, jednę czapkę. Namiestnik nie 
mógł się utrzymać od śmiechu i z trwogi i ze sposobu niemie­
ckiego tłómaczenia się i rzeki: Ale kochany rektorze, bądź 
spokojny; nikomu do głowy nie może przyjść, aby cię posądził 

: o odmianę sukni; to jest pustota twoich uczniów, których sta­
raj się odkryć, skaraj i nie dozwalaj dalszych płochości. Od­
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nia nigdy jeszcze nie odbudowały na nowo społeczeństwa, lecz 
potworzyły jedynie słabe stronnictwa, które powodowane bę­
dąc samolubsóm spółzawodnictwem zatruwały zasoby życia, 
zamiast coby miały je wzmacniać.“ „Nie pojmujemy tego pa- 
tryotyzmu, który działa potajemnie i spiskuje przeciw wła­
snemu spółeczeństwu. Może to mieć wprawdzie urok dla nie­
dojrzałych smarkaczów, którzy wyobrażają sobie, że są jedy­
nymi mężami stanu i prawodawcami narodu; lecz jakim spo­
sobem starsi ludzie i ojcowie rodzin dają się w tę sieć uwikłać, 
tego pojąć niepodobna."

Zgodnie z tym programem, wyniesionym jesz­
cze w ciągu wydawania pisma do wyższej potęgi, 
postępowała redakeya naprzód w dziele szarpania 
i dotkliwego obrażania tych, którym bądź to śmierć 
szubieniczna lub na polu bitwy, bądź kopalnie sy- 
birskie lub wygnanie na wieczne czasy usta zamknęły, 
a liczne pochwały i nie mniój liczne przytaczania ca­
łych ustępów ź Ogniska w kolumnach Dziennika 
Warszawskiego dowodzą, że krakowskie czaso­
pismo dołożyło wszelkich starań, aby nie być zbyt 
dalekióm od tego swego pierwowzoru. Co w podo- 
bnem przedsięwzięciu pocieszająca, to przynaj mniój 
odzew uczciwego instynktu i wstręt z jakim zacue 
obywatelstwo galicyjskie przedsięwzięcie podobne 
przyjęło. Najlepszy tego dowód mamy w następnym 
liście p. Pawła Popiela do wydawcy, w liście, który 
w numerze Dziennika Warszawskiego z 23 
(11) lipca 1865 r. dostąpił zaszczytu przedruku: '

„Ludnie przyjął u nas po dwakroć ofiar z ręki, którą po­
dejrzewał, chociąż były mu dawaue w imię najświętszych 
uczuć. Że to zaś uwagi ludzi kierujących u nas ruchem nie 
zwróciło, przypisać można tylko albo grubćj niewiadomośći 
którą się odznaczali, albo tćż tćj okoliczności, że byli bćzwła- 
snowolni i prostćm narzędziem siły rewolucyjnćj, która niemi 
kierowała. Dziwić się im przeto niema czego, ale dziwić się 
można, że ludzie którzy wprost idei ruchu takiego powinni byli 
stawiać opór, tak mu dzielnie pomagali, a dzisiaj kiedy się to 
wytyka, wołają: ,Po co rekryminacye, które tylko drażnią!'1' 
Jeśli drażnią, to chyba ludzi złćj wiary 1... Błądzić rzecz ludzka; 
ale kiedy się zbłądziło, a jeszcze tak ciężko, to trzeba mieć 
odwagę uderzyć się w piersi, a nie robić zarzutu o zawczesno- 
ści tym, którzy przed i podczas ruchu mieli, jak ty kochany 
Walery, odwagę swego przekonania. Kiedy się gruntownie 
zastanowię, uważam, że podobne karcenie błędu jest obowią­
zkiem, choćby na to tylko, aby oświecić sumienie narodowe. 
Trzeba raz powiedzieć co fałsz a co prawda, co cnota a co 
zbrodnia, co prowadzi do życia a co do zguby; bo społeczność

szedł więc spokojny, ten zacny, oświecony, dobry rektor, pra­
wdziwy ojciec dzieci, lecz niekiedy w pedantycznćm spoziera­
niu na towarzyskie sprawy swoim niemieckim rodem zdra­
dzający się. Potocki, który zapewnie do tego żartu ze swego 
zwierzchnika należał, utaił się, a w cichości śmiał się.“ Otóż 
maleńki ustęp, jakich w Pamiętnikach Koźmiana, często 
także i poważniejszego zakroju mnóstwo, a których więcćj 
przytaczać krótkość naszego sprawozdania nam zabrania. 
Otóż więc, powtarzamy raz jeszcze, jedna strona Pamiętni­
ków Koźmiana, strona artystycznego wykonania, piękna, 
uznania godna, zaciekawiająca do najwyższego stopnia uwagę 
czytelnika.

Żałujemy, żeznaszego stanowiska nie możemy rozcią­
gnąć powyższćj pochwały i na drugą stronę Pamiętników, 
na stanowisko autora polityczne, jak literackie. Przy­
patrzmy się nasamprzód politycznemu. Na tćm otóż polu 
jest sędziwy pamiętnikopisarz wielce oryginalnym, wątpimy 
jednakże, aby się znalazł ktcśkolwiek, nawet wdzisiejszój chwili 
prostracji ducha narodowego, coby się bezwzględnie i beż 
ogródki na jego widzenie rzeczy we wszystkiem mógł godzić. 
W owych pełnych polemicznego usposobienia wspomnieniach, 
widać według nas troszeczkę więcćj, aniżeli tylko „rozwa­
żnego patryotę,“ bo i takiego rodzaju patryotyzm ma prze­
cież swoje granice, po za które wychodzić nie wolno, jeżeli 
epitet „rozwagi“ nie ma się zamienić w języku uczciwych 
ludzi na jaki przymiotnik mniój zaszczytnego znaczenia.

Rozumie się, że pragnących przekonać się bliżej i dokla- 
dnićj o prawdzie naszych twierdzeń czy zarzutów, możemy 
odesłać tylko do Pamiętników samych, ograniczając się 
w w sprawozdaniu naszćm do założenia zasadnicczych 
i ogólnych autora. Koźmiań będącz temperamentu, z cha­
rakteru i z zasady nieprzyjacielem wszelkich opozycyi 
i ruchów, zapisuje w pewnóm miejscu swych Pamiętni­
ków, że stan Polski, to jest tego, co się kongresowi wiedeń­
skiemu Polską nazwać spodobało, „był wcale znośny na 
¡szczęśliwym.“ Dalszćm następstwem owego uczucia 
„z u oś noś ci,“ jest naturalnie ze strony autora nietylko już 
wstręt od wszelkićj opozycyi przeciw ówczesnemu stanowi rze­
czy, ale co więcćj, niekoniecznie troskliwie ukrywana niechęć 
jeźli nie nienawiść przeciw wszelkim reprezentantom owćj opo­
zycyi. Ztąd to odzywa się autor zniechgcią a w najlepszym razie 
z lekceważeniem nietylko już o ludziach konspiracyjnego lub 
czynnego działania, jak o Krzyżanowskim, Wysockim, Nabie- 
laku, Leduchowskim, Mochnackim, Lelewelu, możepawet o Ga,-



nasza jest jak ten chory co odłącza lekarstwo a chwyta za 
szkodliwy pokarm. Jest to symptomat bardzo niebezpieczny 
a.wyraźny, skoro tak znaczna część obywatelstwa 
odesłała twoje pismo. Czytam tę listę zapewne nie bez 
śmiechu na ustach, ale tćż i nie bez żalu w sercu.

A wigc ci, którzy twojego pisma czytać nie chcą, rozu­
mieją, że to co się stało, stało się dobrze? że ruch który spro­
wadził tyle nieszczęść, był ruchem zbawiennym? Że poddanie 
się władzy nieznanój, spiskowój bez kontroli i jakiejkolwiek rę­
kojmi, było krokiem politycznym ? Że kraj winien solidarność 
przyjąć usiłowań, to raz szalonych, to znowu kary godnych, 
i że nadal pod wpływem tych samych zasad i ludzi zostawać 
powinien? Jeżeli tak jest, pismo twoje tćm potrzebniejsze. 
Już to samo, że tyle wywołało niechęci dowodzi, ile ma zalet 
j zasługi. Słyszę, że nie jest dość zajmująco rozmaite; być 
może, ale na to sposób jedyny, aby tak trafni sędziowie i do- 
radzey przyszli ci w pomoc. Co do mnie, kiedy w sprawie 
mojego serca i sumienia widzę walczącego, nie mogę go zosta­
wić samego, i dla tego te kilka słów kreślę, które przyjmij 
jako dowód szacunku i wdzięczności.

Kraków w czerwcu 1865. (podp.) Paweł Popie 1.“
Powyższemu listowi pana Pawła Popiela wysta­

wia Dziennik Warszawski następne dosłowne
świadectwo: „Te wyrazy tak są dobre, tak
z naszemi zgodne, że chętnie podpisaliśmy 
się pod niemi.“

Niewiadomo nam, o ile Ognisko i o ile pan 
Paweł Popiel cieszą się z podobnego uznania. Zdaje 
się nam jednakże, iż tam, gdzie wymiar fizycznój
kary za „usiłowania szalone i potępienia godne“
wziął na siebie tak nieskąpą ręką rząd rosyjski hol- 
sztyńsko-gottorpskiśj firmy, a gdzie dzieło moral­
nego szarpania i szkalowania traktuje z taką swo­
bodą i powodzeniem Dziennik Warszawski, Po­
lakom 1 polskim organom nie wypada brać na siebie 
roli owego motłochu dawnych czasów, co spieszył 
na każdą egzekucyą, uważając za naturalny swój 
obowiązek złorzeczyć krzykiem i obelgami rozstają­
cemu się ze światem delikwentowi.

NPan raczył nadać wydawcy świadectw legitymacyjnych Chmie­
lińskiemu w Powidzu w powiecie gnieźnieńskim, i dozorcy bram 
Bettigowi w Rawiczu w powiecie krobskim powszechną oznakę I 
konarową.

Berlin, 28 lipca. Wedle otrzymanych tu doniesień z Frank­
furtu n. M. wniosły na wczorajszćm posiedzeniu Bundestagu ' 
Bawarya, Saksonia i Hesya darmsztadzka o zapytanie Austryi 
i Prus, jakie uczyniły lub zamierzyły kroki celem stanowczego j 
rozwiązania kwestyi księstw zaelbiańskich; czy i kiedy zgo- , 
dzą się mocarstwa te na zwołanie z wyborów wolnych powsta- ! 
łój reprezentacyi krajowćj, któraby wzięła udział w załatwię- j 
niu rzeczonój kwestyi; wreszcie o zażądanie od tychże ino- : 
carstw, aby działały w celu przyjęcia księstw do Zwiąsku nie­
mieckiego, w którym to razie rada zwiąskowa powinnaby się 
oświadczyć, że odstępuje od żądania wynagrodzenia za koszta 
egzekucyi i że weźmie udział w pokryciu kosztów wojny 
w Szlezwiku i Holsztynie. Wniosek ten przekazano komisyi.

stawie Małachowskim, ale co więcćj, już nawet opozycya tak 
wyłącznie, tak czysto konstytucyjna, jak Bonawentury i Win­
centego Niemojowskich lub marszałkowanie Rembielińskiego 
w sejmie r. 1818, porusza jego system lojalności. Wincenty jest 
według niego człowiekiem „upartym i zapamiętałym,“ 
a trzeci brat jego dopiero, niewiadomy z imienia, jest uznany 
za „najwięcćj umiarkowanego między Niemojo­
wskim i.“ Jakiemu zapatrywaniu się w oczach autora ule­
gnie powstanie listopadowe łatwo wprawdzie odgadnąć, ale to 
rzecz późniejsza, nad którą jeszcze osobno i bliżśj zastano­
wić Się przyjdzie. Nasamprzód za to rozbierzmy ową 'awestyą 
„znośn oś ci“ położenia Polski Kongresowćj między latami 
1815 a 1830. Pragniemy być sprawiedliwymi i rozróżniać na­
wet w tćm, co boli. Rozumie się samo przez się, że nie bę­
dziemy porównywali‘stanu Polski w owćj stósunkowo szczę- 
śliwćj epoce ze stanem jój późniejszym za jakiego Paszkiewi­
cza, Storożenki czy Berga i Czerkaskiego. Kto jednak nie za­
pominając o rzeczy głównój w ocenieniu wstrząśnień jakim 
Polska podlegała, otradycyach przeszłości z jednćj, instyn- 
ktowćmacoraz świadomszćm siebie wołaniu jakiejś przyszło­
ści z drugićj strony, zechce rozpomnieć sobie straszliwą tyra­
nią W. Ks. Konstantego nad wojskiem, łamanie konstytucyi 
za każdym krokiem; trzymanie posłów opozycyjnych na uwięzi 
przez żandarmów we własnych domach; najniegodziwsze drę­
czenie więźniów politycznych w klasztorze pokarmelickim lub 
w twierdzy Zamojskićj; pastwienie się Nowosilcowa nad nie­
dorostkami szkół litewskich; system szpiegostwa zaglądający, 
jak się naocznie przekonaliśmy z raportów znalezionych w bel­
wederze, w najskrytsze tajniki życia codziennego; prześladowa­
nie sukni polskićj, jak widać z naiwnój obawy biednego Lin­
dego; prześladowanie dalćj pierwszćj lepszćj piosnki narodowćj 
polskićj, i to wszystko w kraju, noszącącym nazwę Polski, mają­
cym ludność, instytucje polskie, i pewne prawo patryotyzmu; 
przyzna, że ów stan za W. Księcia tak bezwzględnym rajem 
nie był a że jeżełi wywoływał opozycyą, przewodnicy jćj i wy- 
obraziciele nie zasługują jeszcze koniecznie na epitety dema­
gogów i wichrzycieli i na uczucia gniewu lub niechęci. — Czyż 
potrzeba dalćj dowodzić, że w tym samym stopni*, co lekcewa­
żeniem i gniewem przeciwników ówczesnego stanu rzeczy, 
darzy autor sympatyami a przyuajmaićj pobłażaniem jego 
zwolenników? Konsekwencji i logiczności w obrębie obra­
nego stanowiska niepodobna autorowi zaprzeczyć. Przyszedł­
szy do pewnych lat, przebywszy pewne doświadczenia i przypa­
trzywszy się nieco biegowi spraw politycznych, przyzna bez wąt-

KRÔLESTWO POLSKIE.
Warszawa, 27 lipca. Korespondent tutejszy pisze między 

innemi do Danz. Ztg: „Gazeta Szląska zamieszcza od 
niejakiego czasu koreipondencye z Warszawy, które jćj wi­
docznie z urzędowego płyną źródła. W jednćj z nich powie­
dziano, że Milutyn dla tego nie spieszy się z swemi pracami 
reorganizacyjnemi, ponieważ uznał, iż przedewszystkićm na­
leży gruntownie zbadać kwestyą włościańską. Gdyśmy w r. z. 
w dzienniku waszym ganili nierozsądny pośpiech, z jakim sprawę 
włościańską i inne kwesty e bardzo ważne niedoświadczoną kie­
rowane ręką sprowadzono na fałszywe tory, i gdyśmy prze­
strzegali przed polityką eksperymentalną, nadrwiewał się 
urzędowy Dzień. Warsz. z naszćj „skwapliwości“, radząc, 
abyśmy troskę tę tym pozostawili mężom, których pieczy naj­
ważniejsze sprawy Królestwa poruczono. I cóż się stało? Otóż 
po blisko dwuletnićj pracy, po wywołaniu u włościhn jak naj­
większego obał&mucenia co do pojęć o własności, po wprowa­
dzeniu faktycznie przez niezliczonych urzędników komitetu 
urządzającego jak najsmutniejszego nieładu w uporządkowane 
dawnićj stÓ3unki, po zubożeniu wszystkich niemal właścicieli 
ziemskich — po wszystkich tych skutkach gwałtownych i nie- 
rozmyślanych środków, nareszcie przychodzą dziś do przeko­
nania, że przedewszystkiem należy kwestyą tę dokładnie zba­
dać. Nie jestże to wszystko, zapytuję, co dotąd się stało, rzą­
dami eksperymentalnemi? Komitet urządzający, który na­
znaczył pierwiastkowo termin właścicielom ziemskim do poda­
wania żądań likwidacyjnych ca miesiąc lipiec, przyszedł obe­
cnie do przekonania, wedle ogłoszonego przezeń protokółu, że 
w Skutek nadeszłych petycyi zaledwie * nielicznych przypad­
kach zdoła wykończyć likwidacye i dla tego odroczył termin 
do.^jstopada. Oby doświadczenia te przekonały tych panów, 
którzy Królestwo chcą przekształcić, jak niebezpiecznćm jest 
powierzać wykonanie tak wielkich zmian ludziom, którzy ani 
kraju, ani jego praw i zwyczajów, ani narodu nie znają“.

Tenże korespondent potwierdza wiadomość o bliskim po­
dziale Królestwa na 8 gubernii, z których każda obejmować 
będzie 10 okręgów. Władze okręgowe mają otrzymać też 
same prerogatywy, jakie obecnie przysługują gubernatorom 
i tylko w niewielu przypadkach będą potrzebowały udawać się 
do komisyi rządowych w Warszawie o rozstrzygnięcie stano­
wcze. Natomiast ostatnie władze będą ograniczone i podlegać 
będą ministerstwom petersburgskim, przez coby ostatnie 
szczątki tak nazwanćj autonomii Królestwa faktycznie znie­
sione zostąły.

Jak się dowiaduje Gaz. Handl. nabyli w ostatnim czasie 
znaczniejsze dobra w Kongresówce kapitaliści niemieccy, mia­
nowicie: dobra Młocińskie w Gostyńskićm, przez hrabiego von 
der Recke, za sumę rs. 600,000, na kupno których kupiec 
drzewa Jaffé z Poznania, nowonabywcy jeszcze przed spisa­
niem aktu nabycia dóbr zaforszusowal 200,000 tahrów na las 
jemu odstąpiony, a do tych dóbr należący. Dobra zaś Win­
nice także w Gostyńskićm położone, nabył niejaki pan Krause 
z Torunia za rs. 435,000, z których dwie nomenklatury zaraz 
odstąpił z znaczną korzyścią niejakiemu panu Gregorowi. Do 
powyższych doniesień dodamy, że jeden z obywateli z Poznań­
skiego, p. Macićj Bojanowski przed tygodniem kupił pod Czę­
stochową dobra Kamień, które w ten sposób pozostały w ręku 
polskich.

Wspomniona gazeta donosi, że dnia 22 bm. podpisaną 
została wstępna umowa tycząca się zawiązku Stowarzyszenia 
bezimiennego omnibusów dla miasta Warszawy. Kapitał po­
trzebny do tego przedsiębiorstwa w sumie rs. 100,000 roze-

pienia każdy, że niepodległość indywidualnego sądu jest rzeczą 
konieczną, że szczególnie w ocenieniu historycznćm spraw i lu­
dzi trzeba rozwagi i ostrożności i że jeszcze bynajmnićj nieko­
niecznie ten zasługuje na potępienie, na kogo opinia publiczna 
swego czasu kamieniem rzucała. Cokolwiekbądź jednakże, jest 
głos opinii publicznćjiidziejowćj zawsze pewną cząstką prawdy, 
a troskliwe obliczenie się z nim nigdy nie szkodliwćin... Autor 
nieuznaje, jak się zdajetćj zasady. Patryotyzm generacyi wzro- 
słćj po roku 1831 wykołysano na uroczych wspomnieniach 
Wawru, Grochowa, Dębego i Ostrołęki, dodając zarazem jako 
cień do tego światła imiona osobistości, splamionych bądź to 
prześladowaniem ziomków, bąćź służalstwem w obec nieprzyja- 
cielaj bądź tćż nareszcie obojętnością dla sprawy narodowćj. 
Opinia publiczna i dziejowa, mogą się, powtarzamy raz jeszcze, 
mylić, ale cokolwiekbądź, pozostanie rzeczą uderzającą, że byle 
tylko kto z owćj epoki był skompromitowanym wobec 
opinii narodowćj, znajdzie nieomylnie chlubną osobie wzmiankę 
w wspomnieniach Koźmiana. Autor wyznaie, „że był, jest i bę­
dzie do śmierci przyjacielem jenerała Wincentego Krasiń­
skiego.“ Książę Józef Zajączek, na którego niegodny serwi- 
lizm w obec W. Księcia Konstantego, mąż Stanu tak umiarko­
wany, jakim był niezaprzeczenie książę Adam Czartoryski, 
w swćj korespondencyi z cesarzem Aleksandrem tylokrotnie 
się żali, wychodzi w Pamiętnikach nader obronną ręką. 
Stanisław Zamoyski, prezes senatu, uznający w czasie po­
wstania roku 1831, że właściwe miejsce jego przy boku Miko­
łaja w Petersburgu, zyskuje nawet wierszowane pochwały na 
cześć swą ze strony autora, które ciekawi mogą sobie poszukać 
w rozdziale Pamiętników, poświęconym osobie tegoż dy­
gnitarza.

Tadeusz Mostowski, senator wojewoda i minister spraw 
wewnętrznych, będący również przekonania, że po nocy 29 listo­
pada 1830 miejsce jego nie w Warszawie, stanął nie mnićj 
na świeczniku w Pamiętnikach. Zięć jego sekretarz W. 
Księcia i naczelnik tajnćj policyi, baron Mohrenheim, jest 
„bardzo światłym i miłym człowiekiem.“ Znićnawidziony je­
nerał Kossecki szukający schronienia we Wrocławiu po nocy 
29 listopada, pozostaje widocznie w bardzo dobrych stosun­
kach z autorem. Prezes miasta Warszawy, Wojda, urzędnik 
najniepopularniejszy, wybity na ulicy kijem przez podoficera 
Janiszewskiego, „jest skrzywdzonym przyjacielem“ autora. 
Wiceprezes miasta, Mateusz Lubowidzki, pokłuty przez podcho­
rążych w czasie napadu na Belweder, jest z autorem w tak 
dobrych stosunkach, że mu na ucho powierza, jakich używa

brany został między 8, umowę podpisujących, wspólników u Bal 
wyjednania koncesyi rządowćj i ułożenia ustawy stowarzŁcy 
nia i warunków dalszych, upoważnionym został jeden zoob 
nych warszawskich mecenasów, i Gazeta nie wątpi wcale ¿ou< 
stowarzyszenie to mające na celu udogodnienie komunią tów 
we wszystkich kierunkach Warszawy, znajdzie poparcie ,ces 
strony rządu. “goi

AUSTRYA. Jyw
Wiedeń, 26 lipca. Dziedzictwo po arcyksięciu Rej nerze, ki * be 

stanowczą otrzymał dymisyą, obejmie podobno hr. Mensdi tin. 
który już teraz prowizorycznie obowiązki prezesa rady minist 
sprawuje. Następcę br. Krausa wskazują bardzo powszetli 2» i 
w osobie p. Schmerlinga; wątpić jednak należy, aby wdo s 
rząd zapragnął umieścić teraźniejszego ministra stanu mli» 1 
sadzie, z którćj zasadom przez się reprezentowanym potężul865 
będzie mógł użyczać poparcia. Prawdopodobniejszą name pr 
wydaje nominacya p. Heina na prezesa sądu wyższego wliejąc] 
dniu, a p. Pleneru na naczelnika najwyższćj władzy obraci 
kowćj, którćj szef dzisiejszy hr. Mercandin według donie
dziennikarskich nie wywinie się od teki. Dla pp. Mecsi,,»'e
i Lassera nie upatrzono jeszcze żadnćj stósownćj posady, Ute 

Na jednćm z ostatnich posiedzeń izby poselskićj poseł Bze b 
licyjski Wężyk złożył petycyą komitetu Towarzystwa rolni«te® , 
krakowskiego o powstrzymanie oszacowań katastralnych, iską 

Między petycyami, z których na tćmże posiedzeniu$jJ»e 
wali sprawę referenci wydziału petycyjnego, znajdowali tak< 
kilka pochodzących z Galicyi. I tak dyrekcya szkoły gló'» ti® 
wzorowćj lwowskićj obrządku rzymsko-katolickiego, upn ih 
w imieniu personalu nauczycielskiego o podniesienie pe e dh 
nauczycielskich. Petycyą przesiano ministerstwu stara iy i 
uwzględnienia. Galicyjska i bukowińska kasa oszczędt irep 
upraszają o podniesienie stopy precentowćj. Petyce te pi »oh 
słano ministerstwu sprawiedliwości. Wreszcie magistrat» .18* 
sta Czeruiowiec uprasza o przeniesienie miasta z trzeciij ioav
drugićj klasy taryfowćj, prowizorycznćj normy kwaterunki» 
Patycyą tę polecono także do uwzględnienia ministersl i«i 
stanu. W

Do Narodnich listów piszą ztąd: „Go się tjtóo 
kwestyi zmiany ustawy, mogę wam donieść, że nowe minii!” 
stwo jeszcze się nie zdecydowało. Obecnie układa sig 
z Polakami, a następnie układać się będzie z Czechami, »»ii 
dzie bardzo pożądanćm, jeżeli dzienniki wezmą pod dysku ST 
ustawę państwa i sposób, jakby rozszerzoną być powinna. lj»ko 
grzy i Polacy zamyślają po zamknięciu rady państwa wystą|Bc 
z wspólnie ułożonym programem.“

ffi
Wiedeń, 27 lipca. Dziś nastąpiło zamknięcie radyp™ 

stwa przez arcyksięcia Ludwika Wiktora. Mowa tron¡gSi
brzmi : otj

„Przezacni członkowie rady państwa 1 Otrzymałem zasa^j, 
tne polecenie zamknięcia w imieniu cesarza bieżącćj kadc 
rady państwa.

Przedewszystkićm należy mi dopełnić miłego obowią 
mając wypowiedzieć Wtem zupełne uznanie cesarza z par 
tycznćj gorliwości i z nicimordowanćj działalności, o" 
nych przy obradach nad tylu wielkićj wagi przedmiotami

W słusznćm uznaniu wpływu, który ożywienie harf 
i przemysłu wywiera na pomyślność powszechną, znaczna ci Pal 
waszćj działalności poświęcona była obradom nad proplip 
cyami mającemi na celu poparcie działalności przemyśli i j 
w kraju, postaranie się dla takowćj o należytą ochronę pri “ei 
tudzież skuteczne poparcie przez państwo przedsiębion

im<

tajnych agentów. Wszystkim poległym w nocy listopad« lDl 
jenerałom polskim, stawia autor w swych Pamiętniki’^ 
niegorszy pomnik, jaki im wystawiła późoićj na placu 
w Warszawie wdzięczność Mikołaja. Nowosilców nawet bł 
wychodzi z Pamiętników Koźmiana owym szata» 
jakiego wyobraźnia nasza w nim się widzieć przy» W 
czaiła. Otóż więc nie małe zatargi sędziwego parnię “i, 
kopisarza z opinią publiczną i narodową. Czyżby i'™ 
czywiście owa opinia publiczna miała tak wszędzie »>*? 
dować .się w niesłuszności w obec trochę zbyt nieomyl® ®.' 
zdania i przekonania autora? Pozostawiamy, rzecz tę sąl®’ 
naszych czytelników, konstatując tylko sam fakt tćj uderz» (n 
cćj w każdym razie niezgody. Nadehodzi nareszcie noc j“ 
stopada. Z jakiego stanowiska autor na nią spogląda, był ®‘> 
po tćm cośmy Ldotąd powiedzieli, zbyteczną rzeczą, sze» 
dowodzić. Przyznaje w ostatecznym razie, że rewolucji 
1830 miała „celenarodow e,“ że miała dalćj chwile 8» ■! 
orężnych powodzeń, ale zresztą gniewa się na nią i na jćj 8P1 c 
wców, prawdziwych czy mniemanych, jako na czyn wy»1 .■! 
nego szaleństwa i jako na lekkomyślnych lub ambitnych!!klf 
wolników. Obawa o bezpieczeństwo ,własności i osi 
złorzeczenia Niemojowskim, Lelewelowi, Mickiewic 
nawet, jako moralnym autorom rewolucyi, miotanie się ,,5 
ciw młodzieży, co wystąpiła w owćj pamiętnćj nocy, 
co się niemal na każdćj stronnicy Pamiętników spt 
Koźmian, podobnie jak bardzo wielu innych, nie , 
z dawnćj nieznajomości dziejów i charakteru na»0 
wego pojąć, iż ruch roku 1830 mógł być niewczesnymi 9 
mógł dalćj być nieszczęściem, ale że nie był z pewnością ® ’ 
łem kilku szaleńców, czy demagogów, lecz przeciwnie dzie]£ *?• 
koniecznością, logicznym wynikiem całćj przeszłości, 
tradycyi, charakteru i usposobienia całego narodu. N» 
dobny ruch składają się tysiące czynników, zaledwie 
galnych oku ludzkiemu. Czynić zaś odpowiedzialnymi PeL 
owe wybitniejsze osobistości, jest to samo, co chciećPr,/ 
pisywać zerw wie się nawałnicy morskićj, zapowiadają^ 
początek burzy niespokojnemu lataniu ptastwa. GdyW 
lewel z katedry, Mickiewicz w poezyach, Wysocki w 
byli wystąpili w obec narodu z myślą jemu obcą czy wstiy,^ 
nie byliby bez wątpienia pierwszy najpopularniejszym 
rykiem, drugi najcelniejszym wieszczem Polski, »trn!L 
byłby skończył swój zawód rano dnia 30 listopada lub u ™ 
fratrów. Dalćj następna jeszcze, konieczna uwaga.; B«z ’ ¡j0 
pienia, „porywać się“, jak mówi stare nasze przysłowie, ,,iP



mi.
hai

<5„> należy uważać za najskuteczniejsze środki ożywienia 
ttwkcyi, handlu i rzemiósł.
zTpobudki, które skłoniły was po dojrzałóm zbadaniu rze- 

cal(k uchwalenia nowego traktatu celnego i handlowego 
niLst«ami związku celnego, kierowały również postanowie- 
rcit ces&rza Przy podpisaniu nowego traktatu.

Możemy tuszyć, iż przy świeżćtn & śmiałóm wytężeniu,

i
 krotności przemysłowćj i inteligencji kraju, przy spieBz- 
t bacznóm wyzyskaniu korzyści zapewnionych owym tra- 
m dzieło to przyczyni się stanowczo do podniesienia po- 
,ości państwa.

¡żęci Za godną uznania uprzedzającą gotowością obu izb, przy- 
iy L j„ skutku mnogie ustawy niezbędne kwoli opędzenia wy- 

na -ów budżetu państwa, mianowicie zaś ustawa finansowa na 
¿¡,,1865. Na zupełne uznanie zasługuje usiłowanie obja- 
uao ie P«y obradach nad tą ustawą, aby użytkując z zasobów 
whiłcych Pr2y wydatkach budżetu państwa zachować oszczę- 

r6c^ dochodzącą do tćj granicy, która bez nadwerężenia we- 
nnie s’^ monarchi' i stanowiska jćj potęgi w obec zagra- 
!CS(I jie może być przekroczoną.
jy 'utrzymanie powszechnego pokoju europejskiego, które 
odbyło zadaniem cesarskiego rządu, będzie i nadalprzed- 

jeS0 P’lDe8° usiłowania. Kwestyą szlezwicko-hol- 
ch tską starać się będzie cesarz w porozumieniu z dostojnym 
lim jnierzeńceni królem pruskim doprowadzić do załatwienia, 
Bab i takowe interesom Niemiec i stanowisku Austryi w Zwią- 
głói niemieckim odpowie.
upti Ważne względy dotyczące wspólnych interesów monarchii,
3 pe(dla tego właśnie w łonie nawet obu izb znalazły patryo- 
8BII fy i wymowny wyraz, doradzają rychłe zwołanie legal- 
tęiji i reprezentantów ludowych w wschodnićj części państwa 
te w jodują potrzebę zaniechania obrad nad ustawą finansową 
ratt'1866 w ciągu tój kadencyi. Zadowolenie, z jakiórn myśl 
ecifciiawia się nad rezultatami waszego oględnego, patryoty- 
flkjjj działania, nie zdoła jednak osłabić wewnętrznego 
ters urania, aby wspólny rozbiór wszystkim królestwom i kra- 

wspólnych spraw, obowiąsków i interesów w bliskićj przy- 
g b ici otoczył silnym węzłem jedności wszystkie ludy tego 
dnis iwa. Usiłowanie to leży w uznaniu warunków bytu mo- 
gu kii, leży w szlachetnych uczuciach w'ernćj miłości i przy- 

ii, ‘ ania do tronu i wspólnćj ojczyzny.
jrgki Gdzie nadzieja na tak silnym gruncie spoczywa, to co te- 
ia.1 jako gorące życzenie silny znajduje wyraz, rychło zpo- 
ijstijBożą przerodzi się jako czyn uwieńczony powodzeniem

dosny objaw.“
Wiedeń, 29 lipca. Wien. Ztg ogłasza w dziale urzg"

-b’ I pn prawo finansowe z r. 1865. Radzcy staną Schwind 
■rt'D¡sser otrzymali dymisyą,. Ostd. Post dowiaduje się, 

lotychczasowy minister policyi baron Wescery ma być 
’aś2i maczony na prezesa, minister zaś Lasser,,na wicepre- 
adfbady stanu, do której mają także wstąpić pp. Holzge- 
i baron Rock.
™Sas tein, 28 lipca. Dziś wieczorem przybył ta hr. 

me, poseł anstryackl przy dworze bawarskim, w misyi 
imatycznej.

FRANCYA. 
ia ojFaryż, 26 lipca. Jeden z korespondentów tutejszych do 
¡piipendance Belge donosi o krążącćj tu pogłosce,

ysli i jakkolwiek zdaje się być nieprawdopodobną, zawsze 
pri tież zasługuje na uwagę. Otóż wieść o kongresie rzucona 

aion idynu a przyjęta chętnie przez organa ministeryalne pru-

lado ina słońce“, narażać niewczęśnie sprawę kraju i narodu 
iki’idoczny szwank i zgubę, jest rzeczą grzeszną i zdrożną. 
Sasi wszystkie jednakże powstania chorowały na tak organi- 
Bet iMąd istnienia, a jeźli który, to z pewnością ruch polski 
ta« 1830 zasługuje pod tym względem na bardzo stanowczy 
•zyi (tek. Że sprawa Polski przy sprężystóm prowadzeniu 
mijity, przy nadaniu jćj z samego początku wyraźnie i jasno 
y i inięt go kierunku, przy umknieniu pokrewnych błędów 

ii tegicznycb, mogła natenczas dojść do pożądanego rezultatu, 
ijli-ffl przekonały już wszystkich, jeźli nie powagi Mochna- 
gąddiiPrądzyńskich, to przynajmnićj powagi rodzaju Wil- 
erii'na i Fryderyka von Smitta. Tćm samćm spada 
c2i także zarzut swawolnój ambicyi czy lekkomyślności z tych, 
był l*li naówczas hasło walce. — Nasz pamiętnikopisarz jest od
¡zeiHtku do końca innego przekonania, a między innemi po- 
icji^się w tćj mierze, niespodzianie trochę dla naß, na po- 
>«]({ księdza oficyała Kaliskiego', kanonika Trafarskiego. 
podebraniu wiadomości od mojego syna“, mówi autor, „że 
yji gotuje bitwa pod Warszawą, poszedłem do księdza Tra- 
ibi^ego, oficyała mego brata. Zastałem na stole jego roz- 
)Si lsą wielką kartę jeograficzną państwa Rosyjskiego i jego 
cii tlonego nad nią. Po udzieleniu sobie wiadomości rzekł 
> pi : Racz kasztelanie rzucić okiem na tę kartę, oto jest 
i, i i palcem wskazał na cały ogrom. Oto jest Królestwo 
joi i wskazał przy końcu tego ogromu mały kącik i po- 
i (pmi; teraz czy się to zgadza z rozumem, czy to jest po- 
grt bóstwem, aby ten mały punkcik sam, bez niczyjćj pomocy 
ud, ^&żył tę ogromną masę, aby ją pożarł i połknął? Jak tu 
ąi ®ożna łudzić. Oh I podobno ten wieloryb połknie tę małą 
¡ieji Chcąc go pocieszyć odezwałem się słowy Starowol-

Deus mirabilis." Z tego wychodząc stanowiska, 
iii się autor dalćj na każdy krok stanowczy, na detroniza- 
jsti Nikołaja, na ludzi, jak Lelewelów, Mochnackich, Ledu- 
te^kich, jak wszystkich tak nazwanych „demagogów“, 

i pftle pozwolili zasnąć powstaniu. Pragnie widocmie jak naj- 
wrócić do stanu przedrewolucyjnego, ocalić osoby i od­

był 2ndw kraj pod rządy Mikołaja. Głównym jego nieprzyja- 
jiji -tu nie Moskwa, lecz wymarzone widmo „demagogii“; 
W1 j/ybicz lub Paszkiewicz, lecz Lelewel, Mochnacki, Krępo- 

*i, ksiądz Puławski lub Czyński. Razem ze Skrzyneckim 
ri( -Qle zwycięstwa nad Moskalami, ale czyż dla tego, aby 
B* l^ycięstwo było szczeblem do nowych powodzeń, a te po- 
i1 ’senia znów dalszym szczeblem do osiągnienia tego, dla 

kraj powstał? Niel lecz, aby zyskawszy przez powo-

skie, miałaby właściwie ukrywać tajny układ pomiędzy Fran- 
cyą, Prusami, Austryą i Włochami, celem powiększenia 
territoryalnego rzeczonych mocarstw w ten sposób, iżby Fran­
cja prowincje nadreńskie, Prusy księstwa zaelbiańskie, Au- 
strya księstwa naddunajskie, Włochy wreszcie Wenecyą za­
brały. Po takićm zaokrągleniu swych posiadłości mocarstwa 
połączone w razie potrzeby wydałyby wspólnie wojnę Anglii 
i Rosji. Jest to pogłoska prawdziwie awanturnicza, ale cha­
rakteryzująca obecnie położenie rzeczy, które w status quo 
niepodobna, aby dług) się utrzymało.

O ile bliższe szczegóły o wyborach do rad municypalnych 
wiadome są dzisiaj, liczy rząd 829 „dobrych,“ 83 „złych“ 
a 62 „wątpliwych“ wyborów. W każdym razie tyle pewna, 
że w większych miastach wszędzie zwyciężyła opozycya, co 
dla rządu winno być świeżą nauką, jak w przyszłości postę­
pować należy.

Spodziewają się tu księcia Kuzy, który ido Londynu ztąd 
się uda. Mimo adoptowania dziecka, pragnie podobno książę, 
aby zapobiedz wszelkim ewentualnościom, rozwieść się z mał­
żonką swą i nowy zawrzeć związek małżeński.

Wielki referendarz senatu jenerał margrabia d’Hautpoul 
umarł. Wakujące po nim krzesło obejmie zapewne jenerał 
Roguet, który ma zamiar w tych dniach ożenić się z Polką.

ANGLIA.
Londyn, 25 lipca. Tutejszy korespondent pisze do Gaz. 

Kolońskićj.
Jak ostatnie gromy oddalającćj się nawałnicy lub tćż huk 

dział, oznaczający odwrót nieprzyjacielskiego wojska po bitwie 
stoczonćj, tak nadchodzą tu dotąd jeszcze wiadomości o walce 
wyborczćj w dwóch głównych obozach stronniczych, mimo że 
po dokonanych już wyborach niknie interes, a tylko osobiście 
w nich udział biorący wyglądają jeszcze z niecierpliwością ocią- 
gającćj się o wypadku wyborów po hrabstwach wiadomości. 
Zwycięstwo na całćjbojowćj linii 1 może zawołać stronnictwo libe­
ralne: ale jak każda walka tak i ta wymagała ofiar Gorzki 
to zawód, jeżeli się nie zostanie wybranym mimo ofiary matery- 
alne i osobiste trudy, bez względu na to, czy się po raz pierwszy 
fdgowało ambicyi politycznćj lub czy się walczyło o zachowa­
nie nadal zwodniczego tytułu M. P. (członek parlamentu).

W takim przypadku był między innymi p. Walter, wła­
ściciel dziennika Ti m es, który zanadto wielkićj liberalnego 
stronnictwa w Berkshire pożądliwości zawdzięcza utratę swego 
krzesła. Z Timesem nieszczęsny ten przypadek nie ma nic 
wspólnego; po hrabstwie jak Berkshire, trudniącem się wyłą­
cznie uprawą roli, nie podobna było żądać, aby pozwoliło 
sobie wziąść ostatniego posła konserwatywnego, i dla 
tego stało się, coby i w nie jednćm innćm hrabstwie, 
«ysyłającćm obecnie dwóch reprezentantów pierwszego 
kierunku, było nastąpiło, gdyby żywiół liberalny chciał był 
podjąć się walki; wszyscy deputowani należą do Torysów. Nie 
bez trafności pewnćj postawił był Carlton Club jako kandyda­
tów dwóch mężnych żołnierzy, mężów zdobnych wawrzynami 
wojny krymskićj, z których jeden jest nawet dekorowany krzy­
żem Wiktoryi, udzielającym się jedno za znakomite męstwo. 
Mimochodem powiedzmy, że za kandydatem tym przemawiała 
i ta podobno okoliczność, iż jest zięciem bezdzietnego lorda 
Overstone, znanego po wszystkich giełdach europejskich lepićj 
niż Jone3 Lloyd, i mającego w Berkshire rozległe posiadłości. 
Rzućmy okiem na listy hrabstw, nic bardzićj nie uderza jak 
podobnie podzielona reprezentacja, wpół liberalna wpół kon­
serwatywna. Samo przez się rozumie się, iż większość mieć
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dzenia na polu bit wy dostateczny stopień zaufania w narodzie, 
stoczyć zaciętą walkę z „demagogią“! „W końcu“, mówi 
autor, „przeprowadził się (Skrzynecki) do pałacu Tarnowskich 
i wraz z żoną tam główną kwaterę założył, często zaprasza­
jąc do siebie poufałych przyjaciół, między którymi mnie liczył 
i Franciszka Wężyka, powierzając nam wszystkie swoje plany, 
zamiary, propozycye mu czynione i narady swoje z księciem 
Adamem, którego czcił i najwięcćj mu ufał. Nienawidziłem 
demagogii i wszystkich szalonych zapędów, krwawe jeszcze 
nie były nastąpiły. Gdyby był wygrał bitwę pod Ostrołęką, 
gdyby był, jak zamierzył, gwardyą rosyjską zabrał lub roz­
broił, możeby się był odważył na jaki krok sta­
nowczy i zbawczy z tćj otchłani, w jaką naród 
wpychano. Teiaz w oczekiwaniu i niepewności, ulegając 
i oszczędzając demagogów, wahał się co ma czynić. Zbierał 
wojsko i po odebraniu wiadomości od obozu Dybicza i o usunię­
ciu tego dowódzcy od komendy i śmierci jego, gromadzącym 
się zastępom rosyjskim zastawił się pod Bolimowem i główną 
kwaterę przeniósł do Y^arszawy. Tu kołysany nadzieją ze 
strony Francji przez listy Lafayetta, w oczekiwania skutku po­
selstwa księcia de Mortemart do Petersburga, jednego będąc 
zdania z ks. Adamem, nie życzył sobie na żadną nową nara­
żać się bitwę przed wypadkami, — których się z polityki euro­
pejskiej spodziewali.“ —A więc z takimi naczelnikami i z podo­
bną klientelą, bo kasztelan K źrnian pisze nawet, jak się 
dowiadujemy z jego Pamiętników, odezwy do wojska Skrzy­
neckiemu i Krukowieckiemu, miała się sprawa Polski w roku 
1831 udać! Zaiste, nie Mochnacki, Prądzyński, nie liczne 
pisma emigracyjne, ale sędziwy kasztelan wyłożył po raz pier­
wszy jasno jak na dłoni, z podziwienia godną prawdą, rzeczy­
wiste powody upadku powstania w roku 1831! a Dziennik 
Literacki gotów prawie mieć słuszność, twierdząc pod ko­
niec swego sprawozdania z Pamiętników, „iż czytelnik 
znajdzie tu jeszcze uiejednę naukę i skazówkę, 
jakićj drogi trzymać się należy w postępowa­
niu na przyszłość, aby oszczędzić młodszćj ge- 
neracyi tych niebezpieczeństw i zawodów, przez 
jakie starsza przechodziła.“

Zresztą, mimo swego stanowiska na pozór umiarkowa­
nego, mimo pozornćj przedmiotowości, spokoju człowieka 
„dobrego towarzystwa“, nie zbywa w Pamiętnikach 
bynajmnićj na częstych objawach aż nazbyt żywćj namiętności. 
Co to za jaskrawość n. p. w obrazie nocy 15 sierpnia I Opisu­
jąc wkroczenie Moskali do Warszawy, mówi autor: „między

musi jakikolwiek kierunek, ale gdzie większość jest jedno mało 
znaczną, tam z powodu stosunków socjalnych mienią być rze­
czą nic słuszną, gdy jedno stronnictwo rozpoczyna walkę o sa­
mo władztwo w hrabstwie. Ze zaś w niektórych okręgach wy­
borczych stronnictwa są sobie liczebnie równe, pokazuje się 
ztąd, jeśli kiedy wyjątkowo wskutek osobistych niesnasek mię­
dzy familiami, rćj w hrabstwie wodzącemi, lub dla ważności 
agitujących się kwestyi, przychodzi do walki wyborczćj. O wy­
padek w Berkshire miano z góry wielki kłopot, ponieważ opinie 
liberalne powolnie tamże się rozpowszechniały. Już przy da­
wniejszych wyborach uważano za grę hazardowną, iżp. Walter 
wystąpił jako drugi kandydat liberalny, a niejedni — doświa­
dczeniem nauczeni, sądzą teraz, że tą rażą trzeba było przy 
jednym pozostać.

Ponieważ dopiero co mówiliśmy o Timesie, nadmie­
niamy, że prawdopobnie nikt już na kontynencie nie wierzy 
dziecinnym bajkom, którymi dawnićj zaprzątano dzienniki 
niemieckie, jakoby rodzina króla Ludwika Filipa albo Rotszyld 
głównym był właścicielem tego dziennika całego świata. Co 
apodyktycznie zawsze wam donoszono, że obok p. Johna Walter 
mało kto tylko jeszcze i to coraz mnićj członków familii Wal­
terów ma udział we własuości dziennika, potwierdzonćm zostało 
przez przysięgę na publicznćm sądu posiedzeniu w procesie 
o dziennik Evening Mail. P. Walter przeto jest jednym 
z najbogatszych mężów królestwa, lecz sądzę, że chętnieby ofia­
rował dochód z kilku szpalt swego dziennika, gdyby się mógł 
znowu podpisywać M. P. Posunąwszy się z mnićj ważnego 
reprezentanta małego miasta na deputowanego hrabstwa, tćm 
boleśnićj uczuwa obecne swe niepowodzenie. P.Walter nie tylko 
doskonałym był w komitetach prawnikiem, lecz chętnie wi­
dzianym matter cf fact mówcą. Tak tedy przy ogólnćm upoje­
niu radości Printing House Square banderę ma na maszcie po­
łowicznym.

P. Disraeli podał ton, na któren dzienniki torysowskie 
w niechęci swćj zawtórowały i wtórują mu jak mogą, że libe­
ralnie nie osięgli właściwie większości, lecz że gorzćj niż da­
wnićj są postawieni. Na poparcie tego przywodzą, iż Bright 
ma obecnie inną zupełnie klientelę jak przedtćm. W obcho­
dzeniu się z tak znakomitym przodownikiem stronnictwa i sła­
wnym nowellistą trzeba być uprzejmym i dla tego powiemy 
tylko, iż przebiegły stronnictwa torysowskiego Ulisses omylił 
się. Ponieważ zresztą i jeden z organów radykalnych podobnie się 
odzywa, przeto warto błiżćj się nad tą zastanowić kwestyą. We­
dług prawdziwego zdania straciła szkoła radykalna kroju p. 
Brighta nadzwyczaj wiele, przez śmierć Cobdena, który 
osobiście lubiony, przez uprzejme swe wzięcie tworzył 
przejście do więcćj arystokratycznych i powolnych polityków 
stronnictwa liberalnego. P. Cobdenowi ofiarowano bez namy­
słu miejsce w ministerstwie whigowskićm, p. Brightowi nato­
miast nikt z pewnością nie zrobiłby tego zaszczytu. P. Cob­
den tak w izbie jak po za izbą w tym samym zawsze przema­
wiał duchu, podczas kiedy p. Bright, jako mówca na ludowćj 
mównicy i jako członek parlamentu z Manchester lub Birmin­
gham zupełnie inaczćj zwjkł się był odzywać. Nie trzeba zaś 
mniemać, jakoby p. Bright obawiał się powtórzyć egzageracyi 
swoich mów ludowych w parlamencie; nie czyni tego, bo wie, 
że przez to pozbyłby się wszelkiego w izbie niźszćj wpływu. 
Ale mąż, który naturalny swój sposób politycznćj dyskusyi 
sztucznie dla parlamentu zmieniać musi, mnićj w nowćj izbie 
niższćj ma. bezpośrednich zwolenników niż dawnićj, bo tćż, 
właściwe stronnictwo manszesterskie od kilku już lat nieistnieje. 
P. Gladstone obecnie zmniejszył jeszcze więcćj przez wydanie

tłumem szedł Lelewel wychudły, wybladły, siny i z tłumocz- 
kiem na plecach; nie dostrzegłem w nim w owćj chwili 
pokory, ani skromności, sądził się być wyższym 
nad fortunę“, niemogąc nawet w tćj tragicznćj okoliczności 
oszczędzić Lelewelowi objawu niechęci.

Wspominając o przeciwnćj sobie części emigracyi pol- 
skićj w roku 1831, mówi autor: „Ona przez swoich wysłań­
ców sprawiła ruchy galicyjskie, gotując przeciw swoim wła- 
soym narzędziom secyalistowskie noże u chłopstwa na wytę­
pienie szlachty polskićj, którćj równie nie cierpiała i w jćj du­
chu działał Szela.“ Podobnych ustępów nacechowanych ra- 
czćj żywością namiętności, aniżeli obliczających się ściśle 
z prawdą historyczną, z uczuciem i stanowiskiem powszednićj 
sprawiedliwości, naliczylibyśmy dużo więcćj. Skracając nasze 
sprawozdanie, ograniczamy się na dosłownćm przytoczeniu 
powyższych tylko, które zapewnie wystarczą do scharaktery­
zowania ducha i kierunku całego dzieła.

Pozostaje jeszcze literacka strona Pamiętników, 
z którą się jednakże krótko rozprawimy. Kajetan Koimian, 
uparty zwolennik klasycyzmu, nie uznający innych wzorów 
w poezyi epickićj jak Wirgiliusza, w poezyi lirycznćj, jak Ho­
racego, opiewający według pierwszego w dwunastu pieśniach 
swego równie pięknego językiem i obrazami, jak rozwlekłego 
i rażącego brakiem akcyi Stefana Czarnieckiego; osnu- 
wający według drugiego liczny szereg swych ód, przysiągł wi­
docznie na wzgardę romantyczności, a oddając należną cześć 
talentowi jenerała Morawskiego jako poety, stawia przecież 
na świeczniku nowoczesnego Parnasu polskiego, czy Mickie­
wicza może? Niel Ludwika Osińskiego, risum teneatis, 
Osińskiego, o którym już dzisiaj mało kto wie, co pisał i jak 
pisał. Ale tćż „Mickiewicz był zwiastunem, a laczćj wajde- 
lotą ostatnićj rewolucyi. Oda do młodości i Wallenrod 
najwięcćj może przyczyniły się do wybuchu.“ Na tem koń­
czymy nasze sprawozdanie z owćj wielce interesującćj książki, 
ciekawćj treścią, ciekawszćj może jeszcze jako symptom chwili, 
którą uznano za odpowiednią do jćj wydania na widok pu­
bliczny.
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s siebie pełnobrzmiących liberalnych tonów znaczenie p. Brighta 
jak przewodnika partyi, co nie uwłacza bynajmniój pierwszemu 
temu mówcy izby niższćj, jakim znów w izbie wyższój jest lord 
Derby. I tak mają np. pp. Mili, Hughes (autor dzieła Tom 
Browns Schooldays), Torrens, nowi przedstawiciele stolicy, 
mało co wspólnego z p. Brightem. Każda partya ruchu w obec 
nieruchoméj tę ma niekorzyść, że się dzieli na kilka! stopni, 
postępu podczas kiedy na jeden tylko sposób można być 
nieruchomym; ale najnowsze wybory oknżą, że stronnictwo 

liberalne co do| ref jrm praktycznych jest bardziéj zwartém 
niż było kiedykolwiek.

WŁOCHY.
Florencya, dnia 24 lipca. Hiszpański poseł nadzwy­

czajny, hr. Ulloa, wiozący zawiadomienie tutejszego dworu 
o uznaniu Królestwa Włoskiego przez Hiszpanią, lada dzień 
jest tu oczekiwany i przyjęty będzie przez króla w uroczystóm 
posłuchaniu. To tćż zapewne główna przyczyna, dla któréj 
Wiktor Emanuel mimo panujące tu nieznośne upały przybył 
na dni kilka do Florencyi z chłodnego Valdieri. Zamiano­
wany także jest już w osobie hr. Alfieri nadzwyczajny poseł 
włoski, który ma przewieść do Madrytu odpowiedź królewską. 
Ważność polityczna, jaką przypisywano równoczesnemu poby­
towi francuskiego posła na dworze rzymskim, hr. Sartiges, 
a włoskiego posła w Paryżu, kawalera Nigra, w Turynie 
w czasie przejazdu króla, polega, jak zapewniają, na czczych 
domysłach; spotkanie bowiem rzeczonych mężów stanu było 
zupełnie przypadkowém. P. Nigra udał się był za urlopem 
na czas krótki do Turynu, by raz jeszcze zobaczyć 80 letniego 
ojca, który był zaniemógł, i w istocie tćż przed kilku umarł 
dniami. Hr. Sartiges zaś był w podróży do kąpieli w Valdi­
eri, podczas gdy król był w drodze dotąd. Należy wszakże 
przyznać, że usilnie tu pracują nad zawiązaniem nowych z Rzy­
mem rokowań. Poseł Buoncompagni przesłał do O p i n i o n e 
list drugi, w którym stara się wykazać konieczność takiego 
kroku pod pomyślniejszemi warunkami, lubo przez wywody 
zwoje nie wzbudzi zapewne głębokiego przekonania 
mimo wielkiego zbytku uczonych i prawnych dowodów, jakie 
przytacza. Zapatr, wania się na przedmiot ten stają naprze­
ciw sobie coraz wybitnićj. Dzienniki, porozumieniu się Wło­
chów z Stolicą Apostolską, nie przychylne starają się 
dowodzić, że stronnictwo klerykalne nie mniéj jest ukła­
dom nieprzychylne jak liberalne. Klerykalni, tak twier­
dzą one dzienniki, pokazują listy osób „w Rzymie wpływu 
używających,fi w których znachodzi się zapewnienie, że Pa­
pież nie poda ręki do żadnego kompromisu, dopokąd rząd 
papieski nie będzie znów uznanym na przestrzeni od Padu aż 
do Terraciny. Niemożliwa przeto powiadają, aby przy takich 
roszczeniach prałatów rzymskich rząd włoski mógł choćby 
w najmniejszej rzeczy i choćby dla formy tylko ustąpić. Po­
mimo głoszenia podobnych opinii, więcój jak pewna, że rząd 
a zwłaszcza król skłania się do układów. Tak co do téj, jako 
i innych kwestyi nadolie będących oczekują tu ogłoszenia bro­
szur przez pp. Massimo Azeglio, Gakotti, Guerrieri i Crispí. 
Broszury te mają mianowicie wpływać na przyszłe wybory 
powszechne. P. Azeglio będzie bronił zasady, że nie ludzi po­
litycznych lecz fachowych do parlamentu należy wybierać; 
uważając, że czas nareszcie, aby polityka spoczęła, a starano 
się o materyalny kraju dobrobyt. Życzenie to jednak wolno- 
myślnego piemoatskiego męża stanu, strudzonego, jak się 
zdaje, od dawnego czasu walkami pelitycznemi, przy 
istnlejącój bezsprzecznie kwestyi rzymskiéj i neapolitań- 
skiój zapewne się nie urzeczywistni. P. Guerrieri przed­
sięwziął sobie oczyścić administracyą pp. Minghetti-Peruzzi 
z licznych zarzutów, które im czyniono od czasu ich upadku. 
I to także jest programem wyborczym, który ma rehabilito­
wać dawną parlamentu większość w oczach wyborców. P. 
Crispí nareszcie jak w dawniejszych pismach tak i w tém sta­
rać się będzie pozbyć się w dobry sposób republikańskich 
swych antecedencji i dowodnie wykazać zerwanie zupełne 
swego stronnictwa z Mazzinim, jak i zbliżenie się do rządu, 
ponieważ przewiduje, że w ten tylko sposób zapewnić sobie 
może powtórny wybór w Sycylii. Przy braku innych polity­
cznych wypadków i interesie, jaki obudzają przyszłe wybory, 
oczekują tu z ciekawością ukazania się wzmiankowanych bro­
szur.

Okrom innych urzędników wyższych, bawiących tu obe­
cnie, znajduje się tu także konsul jeneralny z Tunetu, kawa­
ler Pinna, który osądził być rzeczą konieczną zażądania 
osobiście instrukcyi co do swego zachowania się w obec rządu 
beja , na któren Włochy dużo mają przyczyn do skarg i za­
żaleń.

Co do brygantów od niejakiego czasu bardziéj uspokaja- 
jące wiadomości nadchodzą z prowincyi południowych. Można to 
po części zapewne przypisywać strasznym upałom, które podo­
bnie jak i mrozy silne tamują przedsięwzięcia brygantów, któ­
rzy w bezpiecznych kryjówkach oczekują obecnie na porę wię- 
céj im sprzyjającą; nie mniéj jednakże i energia jenerała Pal- 
lavicini nie mało się do tego przyczyniła. Założył on kwa­
terę główną w sposobném miejscu w lesie Siła, zkąd na 
wszystkie strony rozsyła ruchome kolumny. Brygantyzm 
kwitnie teraz jeszcze w trzech tylko prowincyach: w Terra 
di Lavoro na granicy rzymskiéj, i Kalabryjskich prowincyach 
Cosenza i Catanzaro. W ostatnich długo jeszcze potrwa , nim 
plaga ta doszczętnie wykorzenioną zostanie, ponieważ tamże 
brygantyzm, jak na Korsyce i Sardynii vendetta, stał się po­
między ludem obyczajem tradycyą przodków uświęconym. 
Z Casería dochodzi wiadomość, że szajka Aadreozziego, która 
się rozłożyła na terytoryum papieskiém i używa opieki rządu 
papieskiego, zwabiwszy do siebie kilka znakon itych osób wło- 
skiéj gminy Paetkna pod pretextem układów, dwie z nich 
zabiła, resztę zaś trzyma w zakładzie. Rząd włoski udał się 
do tamtejszéj francuskiéj komendy wojskowéj, aby niecny 
ten czyn wedle zasługi ukarano i więźniów uwolniono. Spo­
dziewają się, że wojska francuskie postąpią przy téj sposo­
bności z należytą surowością i energią.

P. Jacini, minister robót publicznych, wydał do człon­

ków:komisji kolei apenińskich okólnik, w któryra wzywa ich 
do przyspieszenia prac; v? całych bo wiecu Włoszech północnych 
ogólne panuje oburzenie na opieszałość z jaką ważne te sprawy 
dotychczas traktowano.

Senator Gioja, minister sprawiedliwości w byłćm 
królestwie sardyńskiem , umarł; również umarł znany jako 
publicysta były neapolitański minister Manna , który w mini- 
steryach z kwietnia 1818 i czerwca 1860 miał tekę finansów, 
a jako deputowany i pisarz nie poślednie zajmował miejsce 
w królestwie włoskićm.

Przybył tu dzisiaj kawaler Nigra, i niebawem uda się 
z powrotem do Paryża. Poprzednio był przytomny otworze­
niu testamentu zmarłego ojca, który jako doktor chirurgii 
brał udział w wyprawie wielkićj armii do Rosyi.

Rzym, 21 lipca. Tutejszy korespondent pisze do C z a s u: Dnia 
wczorajszego Ojciec święsy miał odbyć długą wycieczkę z Ca- 
stelgandolfo do opactwa Valvisciola pod Velletri, darowanego 
Piusowi IX przez nieboszczyka księcia Filipa Castaniego. Nie­
mal wszyscy prałaci bez wyjątku tę wycieczkę zganili, albo­
wiem w upał tak niezmierny przyszło papieżowi z Velletri, 
dokąd się koleją udaje, karetą jechać jeszcze 11 mil włoskich 
w okolicy owianćj wyziewami pontyńskich bagien i ciągle 
pod górę. Lękano się więc o zdrowie Ojca ś. równie, jak dwo­
rzan i straży szlacheckićj towarzyszącej konno Jego Świąto­
bliwości. Ojciec ś. miał przenocować w Valviscioli, dokąd za­
konników sprowadził.

W kolach dyplomatycznych, które sig teraz przeniosły do 
Frascati i do Albano, opowiądają, iż br. Sartiges na ostatnićm 
posłuchania, jakie miał przed wyjazdem, usłyszał z ust papieża 
nadzwyczaj ostre wyrazy z powodu godeł wolnomularskich, 
jakiemi rząd francuski kazał był przystroić katafalk marszałka 
Magnan w katolickim kościele, i w ogóle z powodu publicznćj 
nad wolnomularstwem opieki francuskich władz. Arcybiskup 
paryski otrzymał już naganę od tak zwanego trybunału świę­
tej rzymskićj i powszechućj inkwizycyi. Przeciwko księdzu 
Darboy wielka się w Rzymie burza gotuje. Hr. Sartiges za- 
gadniony nader ostro i niespodzianie przez Ojca ś., nie był 
przygotowany do tych wymówek i idpowiedział, iż rząd fran­
cuski uznawał potrzebę postępowania z wymogami wieku 
i czynienia ustępstw duchowi czasu. Wówczas papież zawo­
łał, iż duch czasu nie jest duchem kościoła, że kościół żadnych 
ustępstw czynić nie może, iż wolnomularstwo jest obłożone od 
dawna klątwami najwyższych pasterzy, jako jawne zapisywa­
nie duszy ludzkićj czartowi, i że opieka prawna udzielona 
onernu przez rząd chrześciański i katolicki jest urąganiem się 
Jezusowi Chrystusowi samemu, jak gdyby cbciała prawem osło­
nić piekło, na zwyciężenie którego stał się człowiekiem i po­
niósł śmierć krzyżową. W przyszłćj tedy alokucyi Ojciec ś. 
potępi, jak zapewniają, legalne istnienie wolnomularstwa ró­
wnie jak nadużycie popełnione przez arcybiskupa paryskiego, 
który zniósł, ażeby godła masońskie plamiły wnętrze katedral­
nego kościoła. Zapewniają tutaj, iż w innych czasach ks. Dar­
boy nie uszedłby był zawieszenia i wyklęcia publicznego.

Nuncjusza papieskiego ks. Barili odwołać już chciano 
z Madrytu, i tylko opór kardynała Antonellego, zawsze z wielką 
powolnością postępującego, sprawił, że podobnie jak monsigaor 
Meglia, monsigaor Barili nie otrzymał rozkazu opuszczenia 
dworu, przy którym uwierzytelniony, po depeszy p. Bermudez 
de Castro udzielonćj przez p. Pacheco. Spodziewają się tutaj 
ciągle, że uznanie to nie przyjdzie do skutku, a królowa Iza­
bella napisała do Piusa IX list prawdziwie rozpaczliwy woła­
jąc, że jest słabą kobietą bez mocy oparcia się prądowi rewolu­
cyjnemu, jaki jćj rząd porywa, i że rumieniąc się, musi schylić 
czoło i znieść tę świeżą plamę na starym honorze Hiszpanii. 
Obiecuje jednak uczynić wszystko, co tylko będzie w jćj mo­
żności dla ścieśnienia, ograniczenia i uczynienia tymczasowćm 
i krótkotrwalćm uznanie Królestwa Włoskiego. List ten po- 
bożnćj królowćj miał dodać tutaj trochę otuchy, i nuncjusz 
pozostaje w Madrycie.

Komisarze meksykańscy bawią dotąd w Rzymie, i wszyscy 
pytają, jakie mogą być jeszcze ich nadzieje po odwołaniu nun- 
cyusza, po przemówieniu urzędowego dziennika Stolicy ś., po 
odmowie Te Deum za cesarza Maksymiliana i po nieprzyjęciu 
ich obiadu przez kardynała Antonellego i przez tutejszych do­
stojników. Te publiczne niejako kroki przeciwko rządowi me­
ksykańskiemu oddaliłyby już były z Rzymu wszelkich przed­
stawicieli obcego dworu mniejszą wytrwałością i obojętnością 
obdarzanych, niż pp. Velasquez, Ramirez i Delaguado.

Ojciec ś. przywołał niedawno kardynała Patrizi, swego 
wikarego, i rzekł mu: „Widziałeś Wasza Eminencya, jakie 
tłumy ściągnęła niedawno do Florencyi sześćsetna rocznica 
urodzin poety nieprzychylnego naszym poprzednikom. Otóż 
podaje mi to myśl innćj większćj nierównie uroczystości. 
W roku przyszłym ośmnaście wieków upływa, jak ś. Piotr w 66 
r. po N. C. przybył po Rzymu i ukrzyżowanym tu został. Po­
stanowiłem więc obchodzić tysiączną ośinsetną rocznicę tego 
przybycia, co zmieniło postać świata. Uroczystości kanoniza­
cyjne rozpoczną w maju szereg innych, co aż do ś. Piotra 
trwać będą. Powołam wszystkich biskupów a nawet wszys­
tkich katolików z pięciu części świata do Rzymu. „Obchód 
ten w rzeczy samćj będzie ważnym i bezprzykładnym, bo ni­
gdy cały świat katolicki wezwany nie był do Rzymu, a nawet 
na wielki jubileusz każdy biskup w swojćj dyecezyi dozwolić 
może wiernym dostąpienia odpustów na miejscu. Tym jednak 
razem cały świat katolicki zwołany tutaj będzie. Ileż osób na 
to wezwanie odpowie? A jeźli na 200 miliorów wiernych, 
milion do Rzymu przybędzie, to gdzież go pomieścić i jak na 
plac ś. Piotra wprowadzić? Cóż dopiero, jeźli/przy dzisiejszćj 
łatwości komunikacyi parę milionów gości tutaj napłynie.“ 
Jakież cgromne pole się otwiera dla różnorodnych przedsię­
biorców, albowiem żadna wystawa nie m że mieć tćj mocy co 
dzisiaj nawet wezwanie najwyższego pasterza. Ale cóż rządy 
powiedzą na to? mianowicie zaś co powie rząd włoski? Ja­
każ to ogromna agitacja w całym katolickim świecie przypa­
dająca jednocześnie z wykonaniem konwencji 1 Pomysł jest 
śmiałym i wielkińa, jeźli się da wykonać. Może on nieobli-

czone sprowadzić następstwa. Zaprosiny rozesłai«. 
w listopadzie. Każdy biskup wezwany, dyecezyan z •- 
zwie do Rzymu.

Wczoraj w Ponte Porzio koło Frascati uczuli leki,"i 
sienie ziemi.

WŁOCHY.
Florencya, 27 lipca. Nazione zaprzecza wij* 1 *’ 

ści. jakoby Austrya dała poznać w Paryżu zamiar ¡i 
królestwa włoskiego. Italie sądzi, że rząd pojp 
w krótkim czasie powołać do kraju wielu biskupów, j 
oddalono z ich dyecezyi ze względów na spokój m 
W Ankonie zmarło dnia 26 bm. 5, w Aleksandryi 2 
rze 38 osób na cholerę.

Ostatnie wiadomości.
Z Wiednia telegrafują pod dniem 28 bm. do & 

Z tg: Pobyt księcia Kuzy w Wiedniu nie ma znaczeni 
tycznego. Wszyscy szefowie wydziałów zostali pensyoi 
Jutro ogłosi Wien. Ztg skład gabinetu. Król Wilhelm 
mował w Gasteinie hr. Bloome.

Wedle doniesienia telegraficznego biura Wolffa z U, 
Jo r k u, rozbrojono obywateli Charlestonni.-.abronionoi 
się wieczorem po ulicach miasta. Na mityngu odbytym 
wym Jorku, celem wyrażenia sympatyi dla Juareza, 
mała liczba osób się zebrała. Z Meksyku donoszą, że; 
Mejia wydał rządowi Unii wszelką broń skoLfederowan;

Z Kolonii doncszą, że sąd apelacyjny odrzucili 
naczelnego prokuratora i potwierdził wyrok sądu pif 
instancyi znoszący rozporządzenie policyjne, mocą którti 
wiązano komitet uroczystości, jako związek polityczny,

W Carogrodzie umarło 158 osób na cholerę.
— Przy zamknięciu dziennika otrzymujemy nast; 

depeszę:
Wiedeń. 29 lipca. Wien. Ztg ogłasza pismo 

skie z dnia 27 b m. mianujące hr. Belcrediego mii 
stanu i prezesem rady gabinetowej, jako tei prowizo 
ministrem policyi. Hr. Mensdorff Pouiliy pozostsje mii 
spraw wewnętrznych z rangą pierwszego ministra, I 
mianowany ministrem sprawiedliwości, Larisch, skarbi 
nisteryum marynarki zostało rozwiązane i marynat 
dana ministerstwu wojny.

Wiadomości miejscowe i ¡»oiococ.
Poznań, 29 lipca. Z rozmaitych okolic naszego Księsli 

się na nadzwyczajną posuchę i upał, przerywany zaledwiec 
na godzin kilka przebiegiem burzy, poczem powietrze pom 
norma'nego swego teraz stanu tj do nieznośnego gorąca. I tak 
szła dnia 25 bm. burza po nad Jarocinem i Wotsztynen.l 
wszem miejscu mimo piętrzące się zewsząd groźne chmury, i 
spadło mało, w okręgu zaś milowym od miasta padało go więci 
żśj. Zaraz po burzy barometr pokazywał znów 26° R. w cieni 
drodze między Mieszkowem a Jarocinem piorun uderzył kil! 
i zgrucbotał kilka drągów telegraficznych. W aparatach tęlegri 
w samym Jarocinie uczuto kilkakrotnie drgnienia, lecz szkody 
nie było. W Wolsztynie natomiast przy ulewnym deszczu wichi 
szliwie huczał, i mimo krótkie swe trwanie w plantacyach i 
znaczne poczynił szkody. W dniu zwyż podanym spadł również 
nawalny w Lwówku, w okolicy zaś, w Zembowie, wsi o 3/<* 
Lwówka odległej spadł grad, który znaczna poczynił szkody 
gruntach dominialnych jak i włościańskich. Ponieważ jednak doi 
miało swe pola zabezpieczone w asekuracyi od gradobicia w Stl 
chłopi zaś nie, przeto ostatni dotkliwą poniosą stratę. Grad 
kształtu nieregularnego a wielki jaja gołębiego, niekiedy nar 
rzego i okrywał ziemię do wysokości stopy. Dachy wszysthif 
smołowcowaną tekturą zostały uszkodzone a szyby od strony will 
tiuczone. W niedzielę, w poniedziałek i we wtorek zeszły pt 
dziły także po nad Bydgoszczą burze, przyczem deszcz a ni 
i grad padał. Trwały one bez przerwy prawie od południa 
wieczora. W mieście uderzył piorun w dom, lecz go nie I 
W drzewach zaś po żwirówkach znaczne poczynił szkody. Df> 
znośny mimo burzy zuów panuje.

— Dowiadujemy się, iż dziś wreszcie przybył z Rzymu1 
tejszćj katedry posąg św. Pawła Apostoła, którego wykona« 
ruczył był jeszcze zgasły ks. arcybiskup Przyłuski p. Oskar"1 
snowskiemu. Posąg św. Piotra już od więcój pół roku leży « 
tnlarzu katedralnym, teraz zaś kiedy obydwa są już na mi?js< 
chło ustawione zostaną na piedestałach, na ten cel już dam" 
gotowanych. Oba posągi są z marmuru białego a ci, eo widcii 
posąg św. Piotra, chwalą mistrzowskie wykonanie.

i

ul

* Z pod Jarooina, 2S lipca. Jeszcze słóisko, tycząc! 
ferencyi nauczycieli, odbytój przed trzema tygodniami w 
Zapewne każdy rozsądny i postępowy człowiek życzy sob 
kara cielesna z szkół usuniętą została, kiedyć po kryminał
i w wojsku już nie istnieje. Przecież d<świadczenie 
kara cielesna po szkołach elementarnych wśród obecnyc'
ków jest memal niezbędną. Dla czegóż po wyższych zakl 
obejdzie się bez trzcinki w klasie, gdzie ławy szkólne i 
młodzieżą po większej części dobrego wychowania? Licno 
wać i twierdzić, iż nauczyciel może, a nawet powinien tię 
rószczki w szkolp, ale gdzież dowód? Zapewne służyć zno 
p. Kobyliński z Orzechowa. Nieubliżam wcale temu panu 
mu psuć opinii, zdobytój z pierwszej korespondencyi o ki 
w Jarocinie; dodać wszakże muszę, iż mylnie zrozumiano p. 
skiego, jakoby przez ciąg 50 letniego urzędowania bez kary 
w szkole się obywał. Owszem, uporczywie przy swojćm ( 
obstając i oponując p. Jagschowi, którego wypracowanie p 
dem staranności i zacytowania istniejących przepisów o ki 
snćj w szkole wszystkich niemal państw niemieckich — ogólni 
nątąpić muśiał, kiedy p. Jagsch zażądał od niego otwarteg 
cżenia, czyli przez ciąg urzędowania swego jeszcze dzieci 
nip karał. Twierdził tylko, iż tego lata spróbował, czy by i 
bęz kary cielesnej w szkole obyć i przekonał się, żs nieź 
wychodzi. Dając temu wiarę, wierzymy także, że z dobrym 
dzieci poucza. Wszakże niezawodnie dobre te skutki przypis 
porze zimowój, z której sobie dzieci trzcinkę na stole lezą? 
jeszcze przypominają! Kara cielesna tylko wtenczas będzie 
element, zbyteczną, kiedy się większej u rodziców ©światy i 
nia doczekamy. Ale jakżeż to pogodzić z sobą, ażeby się i 
z dziećmi łagodnie obchodził, kiedy dziecko w domu doznaj 
przewinienie jak najbrutainiejszego obchodzenia się; jeśli z1 
godnego słówka przywykło do najordynarniejszych wyrazó’ 
miast przykładu, odbiera częste zgorszeaie; a co najgorsza, 
miast zachęty do nauki słyszy na wpół już zepsute dziec 
własnych rodziców przekleństwa miotane na szkołę i na nai 
W takim razie uszczupliłby się i szacunek dzieci dla m 
o którychby sobie rozprawiano, iż im bić nie wolno, a o < 
sznie p. Chojecki na konferencyi napomknął, odwołując się 
artykulik Gwiazdki Cieszyńskiej. Zamykam tę kwestyą 
że nauczyciel elementarny śród obecnych, jak powtarzam, sl
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Dodatek do Dziennika Poznańskiego No. 172.
Niedziela, dnia 30 lipca 1865.

“ »tedy może się obyć bez kary cielesnej w szkole 
iolś i postępy dzieci są obojętne! 

t pr/y tćj sposobności donoszę o kilku smutnych przypadkach, 
, /■ tych dniach w naszej okolicy. W Zakrzewie utopił się 
Jjin)»anej sadzawce przy pławieniu 4 koni cugowych 19 letni 
t z którym się koń mocno zdzierany przewrócił. Także w Ja- 
, forszpan przy pławieniu koni utonął. Nie lępiejże to na lia- 

lioBie plaw*d> aniżeli na takie przypadki ludzi narażać? W ze 
, „5 tygodniu uwijał się pomiędzy żniwiarzami 4 letni ohłopczyk 

Radowicza z Prus, k órego dziewczyna poczęsto wała klęli- 
1 »ódki. Dziecko natychmiast się rozchorowało i tego samego 

g| ¿nia dostawszy zapalenia mózgu w konwuUyach umarło.
1 »wsi — Prusach — mieszka rnłędy wyrobnik, nazwiskiem An- 
1 yiarciniak, który rzadkim od natury uposażony został ta- 

Wszystko niemal, co oczy jego widzą, potrafi naśladować. 
5 iic inne przez niego wykonane przedmioty, chciałbym zwrócić 

’¡ękawej publiczności na dwa jego ścienne zegary, które sam za 
. nihiiczka i noża (tydka) sobie zrobił i które od dwóch lat jak 
larniej idą. Obydwa zegary ze wszystkiem, co tylko do nich 

, b?z niczyjój pomocy sam sobie wymyślił, biorąc do kółek stare 
■\ blaszane łyżki itp. Także godny widzenia ołtarzyk, wielkości, 
(’t,1» którym się dużo snycerki przebija, bo apostołowie, aniołki 
i® ka z jednego kawałka drzewa wydłubane. Szkoda, iż ten talent 

k nie rozwinął.
s

jeśli mu do-

-Pas. Ztg podaje następujący wykaz zbudowanych, w budo-
‘jicych lub zapewnionych i wirówek w obwodzie 

®j!kim od końca r. 1862 do dnia dzisiejszego.
A 
ę i

rejencyjuym

Nazwisko 
dróg żwlrowyoh

^«dzie rejencyjnym poznańskim
pie,
r trowa na Wygodę do Grabowa
r ’ oboka do Skalmierzyc..............

■ mkowa do Mazthal..................
(łanowa do Sulmierzyc............

itii ¡ędzycbodu do Drezdenka........
1 wierżyny do Landsberga 

lica powiatu międzyrzeckiego)
itskowa do Wronek..................

Sili iwimostu do Kopanicy..............
łOI irgowy do Koatopu (?).............
-i. rodzinka ku Dusznikom.............
j zńwka do Michorzewa.............
* «ego Tomyśla do Bolewic.......

ba. rodzinka do granicy powiatu
li) iciańskiego......................... .........,

liana do Krzywinia.....................
mieca do Rydzyny.....................

9 liciana do Grodziska...................
ojnowic do Jerki.......................
rki do granicy pow. śremskiego
empinia do Kawezyna..............
irwonejwsi do St. Bojanowa...

ieCisków ku Pogorzeli..................
miroaina do Milicza.................. .
(’braza do Dnbina.......................

s.l nabić do Pompowa....................
)'i htoszyna ku Raszkowu............

Winowa do Pogorzeli..............
ieni imina na Wierłowice do Ku-
kill iowa............................... .............
gn izków na koźmińskie olędry
’óy «. do Magielki..........................
chi [orzeli ku Piaskom..................
i 1 ¡mińskich olędrów niern. na
iel Srzycę ku Wyszkom..................
7« > bylina do Pempow.a..................
dyiijeć do Trzciela.........................
doi dy do Budzynia.........................
Sernik do Czarnkowa...... ........

na Ryczywół do Połajewa..
na« »egomiasta do Książa..............
tkie szewa do Bogusławia...............
wli! negomiasta na Żerków aż do
1P1 nicy pow. wrzesińskiego.........
i » imotuł na Obrzycko do Czarn-
Inia ia..................................................
e »bonek do Klempic z mostem
W Hz Wartę....................................
,¡Iowa do Dusznik......................

nu c ipnicy na Ostroróg do Wronek 
mai iie„ na Wióblewo do Wronek
rani rsbo-wa do Wygody...................
i/lfna do Rychtala......................
iejS iimu ku Jerce.............................
wnę remn ku Zaniemyślowi................
idiiiiiaii do Książa.......ii.

'edy do Zaniemyśla................ .
sj, W do Kórnika,,,......... ............

■Mowa do Nowegomiasta...........Jar

bjck ’
ucf !• ukończono budowę

h il

Ogólna
długość.

Pręty.

Zupeł
uie lub 
częśc. 
wykoń. 
Pr$fcv.

Budo­
wa za- 

pe- 
wnio.

Projek.
do ry­
chłego 
wyko. 
Pręty.

7010 7010 — —
2700 — 2700 —
500 — 500

3220 — — 3220
3750 — — 3750

5313 5313 _ _
5856 5856 ___ —
3500 — 3500
800 — — 800

COOO — — 6000
4000 40C0
2000 — — 2000

1750 1750 _ _
4050 4050 — —
1300 1300
54'0 5400 — —
3093 3093 —- —
2730 — 2730
15C0 — 1500 —¿ t
4500 Jf 5J_i , i _ 4500
1300 __ — 1300
2500 — 2/00
5500 __ —ł ') 550)
2000 — — 2000
4490 4490 — —
3441 3441 __ —

4000 4000
F

5000 ’scoo _ _
2300 — — 23CO

2700 _ — 2700
2500 — —■ 2500
4661 4661 —
2000 — — 2000
7000 __ 7(100
5000 — 5000
244G 2446 — —
3382 3382 — —

920 — 920 —

4600 - — 4r00

2000 — 2000
2500 —— — 2500
50C0 __ — 5000
50' 0 , — i '-er 5000
1065 1065 — —
3200 _ 3200
1440 _ _ 1400
1855 — 1855 —
4767 3767 — —
4100 4|00 __ —
3000 — 3000
1780, . — 1780 —

17,04lb 65,824 12,755 91,840

prętów czyli 32%„ mili
» ” .7. 10 łłu g* ubezpieczono budowę 12,755 

adsr >• »»projektowano .... 91,419 ,,
¡api ., Ogółem 17(1,419 prętów czyli 85
ijiiuóoj rzeczonych projektów inne jeszcze są ” ’ 
obf »istnienie dalszój zostawiono przyszłości.

mil.
biegu, których

3»fi Wiadomości literackie.
K';'Wyszedł z druku Ziemianina nr. 30 i zawiera: O proce­
dí i

od^ Obwiesiczenie.
u^yuiiicie miejskiej szkoły

sie fermentacyi i gnicia. (Dokończenie) — O hodowli i pielęgnowa­
niu owiec na mięso. A. — Flora ziemi wapiennej. J. Januszewski. 
Pracownia rolniczo-chemiczna: 174. Panu W. R. w Piotrkowicach pod 
Inowrocławiem. - 175. Panu A S. w Bieślinie pod Trzemesznem. — 
176. Panu A. M. w Bzeczycy pod Chełmcami Rozmaitości: Smaro­
widło na mury przeciw wilgoci.
Słówko, o stronie praktyoznej literatury staroiytnój i przekła­
dach jej, a osobliwie greckloh pisarzów na Język ojozysty, 
z szozególnym na prace Aleksandra Bronikowskiego poglądem.

(Ciąg dalsiy. Zob. nr. 164 Dzień. Pozn.)
W lat cztery później wydał tenże w Ostrowie nakładem J. Prie- 

batseba 1862 roku na ćwiartce o stronicach 22 (rachując w to napis 
i przypis dzieła cieniom C. S, Chr. Schneider profesora uniwersytetu 
wrocławskiego u którego pan Bronikowski wykładu nauk filologi­
cznych słuchał) początek czyli pierwszą księgę Plafonowego dzieła, 
noszącęgo napis Rzeczpospolita a we dwa lata później umieścił w pro- 
gramacie szkóluym 19ste sprawozdanie o gimnazyum w Ostrowie czy­
niącym, przekład drugiej księgi tegoż dzieła, resztę ich 8 w rękopisie 
zachowawszy. Na tem kończą się rozpoczęte w XVI i XVII wieku 
w wyciągach tylko jak w piśmiennictwie powiedziałem przedstawione 
dotąd dzieł Platona i T.eofrasta przekłady. Nikt się z Polaków o ciąg 
dalszy i całkowity pism obu filozofów greckich przekład, aż do cza­
sów zacnego Bronikowskiego niepokp.il. Podjęta bowiem na tćm polu 
przez Franciszka Karpińskiego praca (w marcu 1831 datował przypi­
sanie Towarzystwu przyjaciół nauk warszawskiemu dzieło , które 
w Gdańsku u Ludwika Botzon pod napisem „Słowo Xenofonta o wy­
prawie wojennej po grecku Auabasis“ wytłoczyć dawszy, w komisie 
u F. S. Gerhaida tamże złożył. Na tytule dzieła w 8ce o stron. 317 
wytłoczonego nie położył roku) niętylko przekładem lecz nawet przy­
kładem nie jest. Jest to, jak sam we wstępie do tak zwanych Roz­
mów Platona z uczniami mianych zeznaje, naśladowanie stylu i myśli 
filozofa greckiego, z dodatkiem do nich tego co z innych pism wyjął. 
Profesor Bronikowski, jak o lem w przedmowie do przekładu drugiej 
księgi o RzeczypoBpolitćj, tudzież do dzieł herodotowych mówi, po­
siada wszystkie prace llalona na język ojczysty przełożone. Wyda­
nie ich czeka nakładcy.

Inaczćj się rzecz ms z Ksenofonta dziełem. To już przed 
Mrongowiuszem znajdowało u nas przekładaczy. Z wyjątkiem atoli 
zaszczytnie na polu nauk znanego księdza Józefa Gackiego pijara, 
który księgę I tegoż dzieła pod napisem „O wyprawie Cyrusa“, z rę­
kopisu przekład całego dzielą, jak słyszałem, zawierać mającego, wy 
jętą, w progeamącie szkół wojewódzkich piotrkowskich r. 1829 umie­
ścił, żaden się ani tego, ani innego jakowego Ksenofontowego dzieła 
przekład aż do czasu Mrongowiusza nie pokazał, I ten ubytek wy­
nagrodził nam w części profesor Bronikowski. Przełożywszy cudne 
obrazki życia domoiego ludu, który całej Greeyi w naukach i sztu- 
kach przewodniczył; przełożywszy, mówię i drukiem ogłosiwszy w Po­
znaniu r. 1857 dzjęłko Ksenofonta pod nazwą Ekonomik znane, prze­
łożył następnie inne O dochodach ateńskich i znowu inno noszące 
napis „Cynegetyk“ czyli Łowiectwo, które w dodatku do pisma kra 
kowskiego Czas wychodzącym r 1859 i lc60 umieścił. Nakouiec 
dziełko tegoż pisarza Hippika i Hiparch noszącr miano, a o jeździe 
konnej i naczelniku jazdy rozprawiające, wydał w Ostrowiu w owym 
czyli w r. 1860, nakładem zmiankowanego wyżej księgarza. Posiada 
on w rękopisie inne jeszcze Ksenofonta dzieło „Memorabiiami Sokra­
tesa“ nazwane, które również czeka na nakładcę. Według notatki, 
którą mi p. Estreicher, podbibliotekarz i profesor bibliografii szkoły 
głównej warszawskiój, łaskawie udzielić raczył, żaden z dziejopisarzy 
greckich tylu co Herodot i Tucydydes nie znalazł w Polsce przekla- 
daczy, lecz pierwszy ma ich więcej niż drugi. Albowiem jak ta no­
tatka opiewa, dzieła herodotowego księgę IV opisowi Scytyi dla dzie­
jów słowiańskich szczególniej ważną pp. Podbereski, Hip. Blotnicki 
(r. 1842) tudzież J. D. Borkowski i tenże księgę I, a zaś całe dzieło 
z IX ksiąg składające się, Kajetan Kowalski w Krakowie około 
r. 1850, przed tym zaś rokiem Wiktor Krajewski, Adam Prażmowski 
biskup płocki, Jeżowski i Akielewicz toż samo dzieło przełożyć mieli. 
Wszystkie atoli te prace spoczywając dotąd w rękopisie nie zaspokoiłyby 
były ciekawości, jak też Herodot po polsku wygląda, gdyby nie pan 
Bronikowski. On wyjednawszy sobie na to nakład u Alfonsa hr. Ta­
czanowskiego, wydał r. 1861—2 w Poznaniu czcionkami N- Kamień­
skiego i Spółki całkowite Herodata dzieje, które tamże w komis 
w księgarni Żupańskięgo złożył. On też Tucydydesa dwie pierwsze 
księgi tąż samą idąc drogą (nakład dał mu na to bezimienny) wydał 
czcionkami M. Zoerna i złożył tamże, w rękopisie dalszy ciąg dzieła 
zachowawszy,

Gdzież reszta greckich pisarzów? Gdzież poeci? Powiemy 
o nich w artykule osobnym, ten albowiem który teraz ogłaszamy, pro­
zaików tylko ma na względzie. Miłośnik literatury heleńskej zapyta 
o przekłady tych przynajmnićj prozaików, w których sobie przodko­
wie nasi, jak w piśmiennictwie wspomniałem, lubowali; zapyts o Plu- 
tarcha, Lucyana i mówców. Są i ci, ale z nich te właśnie przełożono, 
które zdaniem krytyków podrzucone są greckim pisarzom (miała wyjść 
pierwsza część „Rozmów Platona z uczniami“ przez Franciszka Kar­
pińskiego przełożonych w Grodnie 1802 w 8ce. Nie znam tego wyda­
nia: znam to które się w tomie 4tym wszystkich, pism jego w War­
szawie 1806 wydanych znajduje), które n;ę. są rzeczywiście ich pracą, 
l^ówcy żądngo nie nją po polsku, lecz dochodzą mnie słuchy, że 
kilka mów Demostenesa i jzokratesa, nasz niespracowany profesor na 
oiczysty przełożywszy język, chowa w tece, nie mając na wydanie 
jęk nąkladu, Jak to nie ma? zapyta czytelnik. Któż dotąd łożył koszt 
na druk przekładów jego? Łożyli ludzie, których gdy coraz więcćj 
ubywa, a ci co jch zastąpić mają, są dopiero spodziewani, nasza zaś 
publika nio przejęła się jeszcze zasadą, słusznie przez tęgoczesnego 
publicystę wysoce cenioną, praeto nie ma nikogo cęby pa przekłady 
greckich i rzym kich pisarzów chciał łożyć. Publicysta Wspoinniony 
pan About, mówi: „że publika angielska, przemysłowi i handlom du­
szą i ciałem oddana, która nad wszystkiem co się naokoło niej dzieje 
lubi zastanawiać się głęboko, która pracuje, oszczędza i z wydatkiem 
zapracowanego grosz» ociąga się jak może najwięcej, która go nawet 
skąpi; że jednak publika ta nie żałuje lhbego grosza na dzieła nauk 
i sztuk i w czem innem sknerząc, łatwą jest do ich kupowania: że 
chociaż sama nie wiele lub wcale nie ma czasu do czytania książek, 
chętnie jednak nabywa je, wiedząc, że znajdą się tacy co ją w tern 
zastąpią i że przez to cej zamierzony przy kupnie dopięty zostanie.“ 
Środek t»n mógłby być i u nas z korzyścią dla kraju użyty. Na ni­

skim stopniu stojąca u nas filologia starożytna, posiadając mało zwo­
lenników do czytania wzorowych pisarzy uzdatnionych, liczy z nich 
kilku jednakże; lecz ci albo mała na kupno książek mają fundusze, 
albo nie posiadają żadnych. Wartoby więc było nabywać takowe 
i chcącym je c-ytać udzielać chętnie. Tą drogą nmożylyhy się do 
czytania zasoby i czytających pisma poważne kółko, mogłoby się roz­
szerzać coraz więcćj Przysparzać te zasoby nic. jest rzeczą księga­
rza, zmuszonego gonić za zyskiem; ciąży ten obowiązek na ludziach, 
w środki materyalne zasubnych. Lecz jeżeli bogacze u nas odmawiać 
będą nakładu na wydawnictwa dzieł naukowych, wtedy daremnie uum 
marzyć o naukach, kiedy ich wspierać nie chcemy. A jednakże rzecz 
sama zasługuje na to, ażeby ją wspierano, nic za to, prócz wewnę­
trznego zadowolenia, że się publicznemu dobru przysłużył, nie zyska­
wszy, ażeby ten grosz obok takiegoż grosza położony, tworzył z nim 
wspólny kapitał, który w swoim czasie mógłby dobrze procentować. 
Przysłudze, jaką dla literatury polskićj przekład Tacyta zrobił, wyró­
wnywają trudy na polu tłómaczeń prozaików greckich dziś przedsię­
brane, które z takowemiż pracami ludów zachodniej Europy spólubie- 
gając się chwalebnie, nie opuszczają niczego, coby je pa wyższy co­
raz stczebel doskonałości posuwając, przekładów już a nie przykła­
dów, zyskiwały nazwę Mężowie poświęcający się tćj pracy z wszelką 
możebną zabiegliwością przystępują do dzieła, zasobni w lingwisty­
czna i obszerne literackie wiadomości.

(Dokończenie nastąpi.)

Przybyli do Poznania dnia 29 lipoa.
BAZAR Wł. dóbr br. Potocki z Podola, Zakrzewski z Turska, prób. 

Jańczakowski z Wojnieścia.
HOTEL DO NORD. Właśc. dóbr Koczorowski z Jasinia, Poniński 

z Komornik, Żoroński z Brzozy, hr. Bnińska z Cmacbowa, hr. Bniń- 
ska z Pamiątkowa

STERNA HOTEL EUROPEJSKI. Wł. dóbr hr. Skórzewski z Czer­
niejewa, Bojanowski z Krzekotowic, prób Polkowski z Czerniejewa, 
kup. Buscbinann z Hamburga.

POD CZARNYM ORŁEM. Właśc. dóbr Radońska z familią z Biega- 
nowo, prof. Rabska z Królestwa Polskiego.

HOTEL BERLIŃSKI. Wł. dóbr Stanowski z Ostrowa, dr. Methuer 
z Gniezna.

Wiadomości handlowe.
Stowarzyszenie kupleokle w Pozn&nln dnia 28 lipoa.
Żyto: wyżej, na lip i lip-sierp. 36'/,, sierp-wrześ, 36’/,, wrze- 

paźd. Jesień) 38%, paźd-list, 39%-%, list-gtu. 39’,, tal. pł. Oko­
wita: bez obrotu, na iip 13%, sierp. 13’/,, wrześ. 13”/,41 paźd. 
13’,, fal. pł.

Berlin, 28 linca. Pszenica: 100 funt, w miejscu 46—63 tal. 
pł. vedle jakości. Żyto: 80 - 82 funt, w, miejscu 45’/,, na lip. 43'/», 
lip-sierp. -13—%, sierp-wrześ. 43—’/,—%, wrześ-pażd. 44—’/s-' j> 
paźd-list. 45 — '/,—%, list-grn. 45%—46 —453/», na odstawę wios. 46’/, 

-47 tal. pł. Jęczmień: 1750 funt. 28—33 tal. pł. Owięs: 1200 
funt, w miejscu 23 - 28'/,, ną lip-sierp. 24'/,, wrpeź p»ź. 24%, paź- 
list. 24—’/4 pł., list-gru. 24 żąd., gru-sty. 24, na odstawę wios. 24% 
—’/4 Ul pl. Groch: 2250 funt, do gotowania w miejscu 60—54 fal, 
pł. Olej rzepie wy 100 funt, bez beczki w miejscu 13% pł, na lip. 
i lip-sierp. 13% żąd., sierp-wrześ. 13%—’/e, wrześ-pażd. l3%—’/». 
—’:’/„, paźd-list. 13”/,,, kw-maj 14 - 13”/,4 tal. pł. Olé.i lniany : 
100 funt, bez beczki 12% tal. pi. Okowita: 8000% Trał, w miel-, 

....................... na Bp., lip-sierp. i sierp-wrześ. 13’%4

,,.-A — __— .j , realnej
e (i116 zostaną niektóre budynki gospo- 
o fi iajwięcej ofiarującemu do roze-
' cii
sięfĄo uzdatnionych przesiębierców 

ci b aby swe oferty oddali piśmien- 
ikfi ’ sączone „zniesionie budynków

¡ni i/ealnćj“ aż do 12 sierpnia rb. 
cv ,, Przed południem na ratuszu, 

w ■’““tyczących budynków i warunki 
oK 2Mesieuia przejrzane być mogą w 

¡anf^straturze
e iniu od godziny 11 do 12 od- 
>mitks Pró,cz tego licytacya względem

,ł.ży i zniesienia w sali posiedzeń 
jes'-«icb przed Ur. Tresków radzcą 

ko' „ .
acti|Wt 26 lipca 1865.
uic’!^ MagUtrat. (3803)

»‘Ł JProIklama.
2jíc N^tn Hamburger w Kościanie

wyskarzył przeciw Janowi Brodowskiemu 
dawniej w Dębowejłęce i w Rybitwach za­
mieszkałemu, w weksłu z dnia 7 sierpnia 
1862 r. wypisaną sumę 300 tal. wraz z 
procentem po 6 od sta od dnia 7 listopa­
da 1862 r., oraz 2 tal. 10 sgr. kosztów 
protestu, 15 sgr. kosztów zwrot» i 7’/, sgr. 
portoryi.

Do odpowiedzi na skargę i da ustnej 
rozprawy wyznaczyliśmy termin na dzień
2 listopada 1865 r. przed południem o 

godzinie 10
przed deputacyą naszą dia spraw handlo­
wych i spiesznych procesowych, na który 
Jana Brodowskiego z pobytu swego nie­
znanego, pod zagrożeniem dalszego postę­
powania zaocznego zapozywamy,

Poznań, 20 lipca 1865.
Królewski Sąd powiatowy.
Wydział dla spraw cywilnych.

(pod) Guderian. (3791)

Księgarnia J. B. ŁanglegO w Gnieźnie 
otrzymała w komis od autora i polecą:

K. R, Koczwara,

Poradnik prawniczy,

sen bez beczki __ ................
—Yił—1414, wrześ-paźd i gaź-list. 14%4—’/,4 —14, list-gru. 14%—’/0, 
na odstawę wios. 14%-% tal. pi. Wypowiedziano: 5000 cent, żyta 
po 43 tal. i 10,000 kwart okowity po 14 tal.

Wrooław, 28 lipca.

Pssoaica biała 
żółta

Żyto
iłęcifsiltefi 
Owies 
Grosa

Rzep: 265 255r-25'
Rzepak zimowy: 254 - 244- 
Na gjiebdiiH

lip-sier. i sier-wrze.
list-gru. 40', pł., gru-sty 41, kw-maj 42*/, tal. żąd. Pszenica: p.a| 
lip. 50 tal. żąd. J ęcp-mleń: na lip. 34 tal. żąd. Owies: na lip. 
i lip-sier. 37, wrz-paź. 34 tali żąd. Rzep: na lip. 121 tal. pł. Olej 
r sepio wy: nt bieżący miesiąc słabo, wyp. 100 cent., w miejscu 14'/4./ 
żąd., na lip. 14 pŁ, lip-sierp. 14’/, żąd., sierp-wrześ. 14’/,, wrześ-paź. 
14’/, pł., paź-list. 14’/,, list-gru. 14% , gru-sty. i sty-luty 14% żąd., 
kw-maj 14’/, tal. pl. Okowita: dobrze, wyp. 30,000 kw., w miejscu 
14%, na lip. i lip-sierp. 14—13"/„ , ‘
135 6, paź list. 13% pł., list-gru 13% żąd., kw-maj 13%

Szozeoin, 2S lipca. Na giełdzie: Pszenica: 
w miejscu 53—60, 83-85 funt żółta 

sierp, i sierp-wrześ. 59, 
stawę wios. 62% fal pł.

Na targu: piękna 
sgr. 

65-67

śred.
sgr.
61

poślefi.
sgr.

56 - 591
56 57* g.62 - 64 59

49-50 48 — —u..
35—36 33
27-28 28
63—66 60 55 -57J

sgr. za 150 funt, brutto.
4 - 244—240 sgr. za 150 funt. brutt»
wyżćj przy małym obrocie, 2000 funt, na

, wrześ-paź. 39% żąd., paź-liąt. 40%—'/,,

—48 , na lip-sier. i sier-wrześ. 43 
lief JA?*/ -t-8/. na Vtjaí-nwp w,insi t

sierp-wrześ. 13'Vi» > wrześ-paźd.
tal. pł.
nieco wyżej, . 

85 funt, żółta na lip. 59%, lip- 
wrześ-paźd 59%- 60 , paźd-list. 60, na od-/ 
żyto: wyżćj, 2000 funt, w miejscu 41%

wrześ-paźd 44-
-3/ _ ‘wios. 46 —’/4—%—'/, tal. pł. Jęczmień: 

70 flint) nowy w tniejsen i na sier. 35 pł., na odstawę wios. 33’/, tal. 
nom. Owies: 50 funt, w miejscu 27, 47—50 funt, na odstawę wios. 
25%—26’/, tal. pł. Groch: na pasze na odstawę -winą. 437»—% #al-: 
pł. Rzep zimowy: w miejscu 90 -100, na wrześ-paź. 102% tal. pł.. 
Olćj rzepiowy: trzyma się, w miejscu 13 ’7.3. na lip-sierp. 13% 
żąd., wrześ-paź. 13% pł., paź-list. 13%, kw-maj 14’/,, tal. pł. Oko­

wita: dobrze, w miejscu bez beczki 14’/,, na lip-sierp. i sjer-wrześ. 
147,, wrześ-psźd. 14%—%, paźd-list. 14’/,,, na odstawę wios. 14% 
tal. płac. Olej lniany: w miejscu z beczką 12—’/,, pł, na wrz-paź. 
12% tal. żąd.

Korespondenoya redakoyl.
P. W. w Sielcu i p. B. we Wrześni: Nie można. 

■it»b ■'
Grobla 3b są 2 mieszkania o 5 i 2 po

kojach do wynajęcia.

Za bramą Wildecfrą No 
staneye do wynajęcia-

(3783)

9 są duże i małe 
(3799)

w wszelkiego rodzaju procesach, oraz wy­
ciąg z ustaw najważniejszych i wybór roz­

maitych przykładów praktycznych. 
Cena sklepowa 1 tal. (3615)

Pragnący się umieścić do gospodarstwa 
rolnego za pisarza lub zastępcę ekonoma 
od św. Michała rb., kawaler, Polak, wolny 
od służby wojskowej, przeto podaje swój 
adres: A. B. do Nakła poste restante.

(3796)
Bardzo tanie dachówki są do nabycia 

przy ulicy Długiej Nr. 8. (3789)

nie było można. Wyjdzie „Przyjaciel“ w 3 
częściach, a będzie zabierał około 400 stron 
druku i 130 i-yeln. Przedpłata na 3 
zeszyty wynosi 15 sgr., z przesyłką 18 sgr. 
Kto zapisze 10 odbierze 1, a kto 50 egz. 
zapisze odbierze 10 egz w dodatku. Li­
stów osobnych nie potrzeba, tylko można 
przesyłać za pomocą wypłat pocztowych 
(Postanweisungen), która przesyłka bez 
względu na odległość miejsca tylko. 1 sgr. 
kosztuje. Józef Chociszewski, 
(3687) Gdańsk (Danzig), Poggenpfuhl 92.

Loteria na ukończenie Tumu kat. 
w Kolonii.

Dla szanow. interesentów i lubowników 
sztuk pięk. śliczna rycina przedstawiająca 
„ukończony Tum“ jest u mnie do 
widzenia. Wygr. 100,000 tal., 10,000 tal., 
5,000 tal., 5 razy po 10 0 tal., przeszło 
400 obrazów olejnych Ciąg. 4 września 
rb. Losów p l tal, poi. tylko na krótki 
czas, w Poznaniu p. Strzeleckiej ul. 8B. 
II piętro. (3737)

Sikawki do tuszowania, do ogrodów, 
do ognia, są w różnych gatunkach w za­
pasie i takowe sprzedają się po cenach 
umiarkowanych we fabryce (3756)

J. Krysiewicza,
Garbary No. 10, przy Czarnym Orle.

miodzienleo uczciwych rodziców, znają­
cy język polski i niemiecki, znajdzie miejsce 
jako uczeń w cukierni A Pfltznera. (3771)

niepokp.il


6 II

Na dniu 1 października r. b przenoszę mój Skład towarów modnych na niową ui. 
Aby takowy całkiem nowemi towarami zapełnić, sprzedawać będę aż do tego czasu WMZClIi
towary megro składu fF po znacznie zniżonych cenach, 

__S« H» KORACH, ulica Wodna 30.(3790)

Aukcya powozów i koni.
W środę, 2 sierpnia r. b. od godziny

10 rano sprzedawać będę drogą licytaeyi 
publicznej gotówkę najwięcej dającemu na
plaon Działowym:

landarę podróżną nleoledwle Jeszozo 
nową, leki koozyk, dwie siwe kla- 
oze ongowe, dwa siwe ogry, klaoz 
gnladą. całkowity zaprząg, obejmu­
jący: karyolkę, parę wybornych 
knoyków (Pony), parę źrebaków 
1 uprząż.

■SycltScłłNiis,
(3773) królewski komisarz aukcyjny.

LOTERYA.
Odnowienie losów do 2 klasy 132 loteryij 

należy stosownie do przepisów planu podj 
utratą odnośnych praw uskutecznić do dnia 
4 sierpnia godziny 6 wieczorem.

Poznań, 28 lipca 1865.
Król, wyższy poborca loteryjny 

Eir. ------------(3780) lliilrlilil.

Guttentag i Sp.
| jubilerowie w Wrocławiu 

(3719) Riemerzeile 9, 
kupują dla Pary ża i Londynu 
brylanty, dyamenty, perły 
i starożytne kosztowności, 
za co płacą najwyższe ceny.

Najnowsze patentowane

Trumny metalowe,
premiowane na "wystawie szczecińskiej, od 
znaczające się trwałością, elegancyą i ta­
niością, z zamknięciem hermetycznem i bez 
tegoż, obok niemałego wyboru wszelkich 
trumien tak dębowych jako i sosnowych 
poleca w razie potrzeby skład trumien

J. fócylanda,
(3736) ulica za Bramką Nr 15.

Magazyn mebli, zwierciadeł i wyrobów 
wyściełanych

K. HEBANOWSKIEGO
w Poznaniu,

przy placu Wilhelmowskim 12,
poleca wybór w zakres ten wchodzących przedmiotów, po umiarkowanych 
lecz stałych cenach. Łaskawe zamówienia na całe wyprawy tego rodzaju 

wykonują się spiesznie przy starannóm opakowaniu. [3805]

Cukiernia

B .rdzo wysoką .płacę dajo "Wpr]
szwaczkom krawleoozyzny 

Bernhard Levy, ul. Zamf

Butelka wody selter«k
fen.. Poudre Fevre do natj
stowego robienia wody selterskiéj, 
obliczona na 20 bute ek, 15 sgr., p,

(3800)
C. W. Paulmaa

ulica Wodna Nr. 4.
■—-J

Sprzedaż z wolnej ręki dla sto- 
snnków familijnych (lecz bez 

agentów)
nieruchomości znacznej przestrzeni mojej 
własnej tu w Poznaniu przedaim frontem 
przy ulicy Fryderykowskiój pod liczbą 28, 
tył ym frontom przy ulicy Młyńskiej — 240 
i resp. 276 stóp szerokcści, w najpiękniej­
szej okolicy miasta sytuowanej. Taż nie­
ruchomość zawiera obszaru 44,000 kwadr, 
prętów, mieści trzy domy mieszkalne, oso­
bną salą, kręgielnią, obszerny ogród owo­
cowy 200 stóp długi i tyleż szeroki nad 
rzeczką Bogdanką 130 stóp w dłuż a 8 
w szerz położony, która to rzeczka w celu 
wystawienia fabryk i innych zakładów prze­
mysłowych, niemniśj łazienek z wielką ko­
rzyścią dogodną się steje; mieści także 7 
miejsc na budowy dowolnej wielkości.

Roczny dochód wynosi 1600 tal,, cena 
szacunkowa 35,000 tal. z zaliczeniem 14.00l> 
tal. najmniój, reszta tójże podług ugody 
i 8500 tal. długów bipote znych na grun­
cie pozostać może. , (3718)

Tomasz Żyshlióski.

Piaids i dery do podróży, 
Kołdry watowane
w największym doborze, poleca po ce­
nach umiarkowanych (3502)

Robert Schmidt,
dawn. Antoni Schmidt,

Rynek Aro. <*3

w Bydgoszczy
poleca Szanownej Publiczności niniejszem jak najuniżeniej wszelkie towary 
cukiernicze, sumiennie i dobrze w najgustowniejszych deseniach wykonywane

Prócz tego stoi na usługi ze swoją wyborną winiarnią, połączoną z nader 
treściwą kuclinią. (3702)

2 b-S-S

Pralnia
,4. M. Winter, krawca męzkiego, 

przy Alei 26, naprz. poczty, 
poleca się do ozyszczenla garderoby 
męzkiój 1 damskiej z plam wszelkiego 
rodzaju. — Parbuje, faoonuje i moder­
nizuje. [3804|

La Patria!

Naturalne wody kruszt
wprost z źródła, jako to: karlsl 
Sohloss-Miihlbrnnn i Sprndol, kisi 
marlenbadska, Vichy, Spaa, »- 
ska, tudzież sole kąpielne, ji 
krenznaohską, rehmerską, sól i 
ltd. poleca

apteka Dm M^UklC^i
(3794) ul. Wihelmowska 22.

Soki owocowe

Pokrycia każdego rodzaju budynków 
t|pjako to: domotr mieszkalnych, spichlerzy, 
mlstodół, stajni i t, d. podejmuje jak najtaniej pod po- 

gręczeniem fabryka tektury na dachy
Juliusza Sćhedlngra,

w Poznaniu, kantor koło mostu chwaliszewskiego.

' a-si w o

tegoroczne, jako malinowy, porze 
poziomkowy, wiśniowy, ananasowy, 
cukiernia
Antoniego Pfilztu

(8797) przy Starym Rynku.

Świeży syrop malino
z filtrowanego soku tegorocznych 
ogrodowych, Jakośoi wyborowj] 
w butelkach kwartowych i półkwarl 
tndz eż na wagę funt po 2 złp.

1— ' " JKSi(3795) apteka Elsm

Co tylko wyszło nakładem

E. Bote i G. Bocka
w Poznaniu:

L’Hymne dn Papę
(Inno del Papa) 

pour le Piano à 2 ms. & 4 ms. 
par

L’Abbé Fr. Liszt.
Sprzedaż muzykaliów

i

Wypożycz, muzykaliów
pod warunkami najkorzy- 
rzystniejszemi. [3788J

Ed. Bote i G. Bock,
nadworny skład muzykaliów,
Poznań, ul. Wilhelmowska 21.

Prócz ulubionych cygarów
pod No 11,

które Szanowną Publiczność dla ich do­
broci bardzo zadowolniły, odznacza się 
także cygaro

Ł« Patria
przedewszystkiem dobrą robotą i paleniem, 
jako też miłym zapachem tytuniowym, ofia­
rując tysiąc po 15 tal.

J. K. Wolfram,
(3802) Chwaliszewo No. 4.

Do siewu poleca rzep 
holenderski, szwedzki i 
baldaszkowy, tudzież inne 
zboże Juliusz Bach,
(3767) Rynek 52.

Nasienie rzepy ścierniskowej
t po 15 sgr. poleca (32:

A. Aiessin
funt po (3283)

w Lesznie.

Wody
mineralne naturalne
tegorocznego świeżego czerpania, Kissln

fer - Rakoczy, Marienbad - Kreuz, Eger 
ranz i Salz, Ems, Karlsbad Mühl i 
Sohloss ltd., także sole melasowe do 

kąpieli, jako też Extrakt z iglic świerko­
wych, poleca j jagieiski, 

(354 s) aptekarz.

Ku odzyskaniu p iękności i młodości — na całej 
kuli zieinskeij wziętośó mająca 

Eau de Lys de Lohse, mleko liliowe.
Zbadany przez kiól. pruski regencyjny wydział lekarski, doświadczony i uznany 

przez wszystkich sławnych lekarzy, wydziały lekarskie, damy i mężczyzn jako jedyny 
i pewny środek upiększający, nadający każdej skórze pierwotną i młodocianą świe­
żość, twarzy, szyi, barkom, ramionom i rękom niebawem najpiękniejszą bia­
łość, czystość, przezroczystość, głatkość, miękość i giętkość, chłodzi, odświeża i od­
mładza skórę, oddala niezawodnie i pod poręczeniem wszelkie nieczystości skórne, 
jako to: piegi, znamiona pozostałe po ukąszeniu owadu, li- 
sząje, krosteezki, ogorzałość słoneczną, ospowatość, żółte 
plamy, Fałdy na twarzy, plamy wątrobowe, — węgry, — czer­
woność, — czerwoność nosa, — pryszczele gorączkowe, — go­
rączkę i palenie.

Flakonik po 1 tal. 5 sgr., pół flakonika 17*/, sgr.
W obwodzie W. Ks. Poznańskiego jedynie tylko nabyć można w Poznaniu u

Desfosse successeur de Montigny,
ulica Wilhelmowska No. 24.

Płatne zamówienia zamiejscowe wykonywa się jaknajpunktnalniej za przedpłatą 
lub też zaliczką pocztową, dając bezpłatne opakowanie. (3595)

Zrodło Königsdorff-Jastrzemb ¡SOŁ> 
nowo preparowane skoncentrowane

żoła.
Nadzwyc ajna siła leczenia rzeczonego źródła, przez najbardziej zawołanych 

lekarzy jako środtk przeciw zastarzałym lomafyzmom każdego rodzaju oohromleniom, 
syfilis, skrofulicznym nabrzmieniom zawałkó’

■ k ' ■___________________________________ __________ w. maoloy 1 Jajecznika, dawnym
rzerząozkom, krwistym przepełnieniom mózgu i zastarzałej migrenie, by to po­
wodem do wyrobienia ku łatwiejszemu roziyłauin i pożądanego może spotęgowania 
skutków wspomnionego prepaiatu, różniącego się swym składem od najwlększój 
llośol soli melasowćj i soli kąpielnej, tj.

skoncentrowanych żołów,
zyskanych wyparowaniem w łagodnej temperaturze i zawierających wszelkie skuteczne 
części, mianowicie zaś Jod wzmocnlonój konoentraoyi Tak publiczności, jak 
i szanownym panom lekarzom nastręcza się tern samśm znaczne pomnożenie ich 
skarbu środków lekarskich Skoncentrowanych żołów i wody źródelnej, bez każdego 
rozrządzenia pić się dającej nabyć meżna od zarządu kąplelnego W Konigsdorff- 
Jastrzemb W €ł. S., tudzież we wszystkich składach wód kruszcowych Niemiec.

[3022]Dołącza się wskazówkę użycia.

KURS GIEŁDY W BERLINIE, 
dnia 28 lipca.

Papiery praskie. żądano płac.

Pożycz. dobro w.....
— rząd. 1859.... 

50, 52 konw.

4'/,

— 54, 55, 57,
- 1856......... ..
— prem. 1855......

Obligi dług, skarb.
— Marches........

Listy zast. March.
— Prus Wach....

105%
97%

100

100’/,
1CO%
129%
91%'

— Pomor..

— W.Ks.Pozn....
— — — (nowo.
— — — (nowe.
— Szląskie....
— Saskie.......
— Prus Zach

— rent. March....
— Pomor.............
— W. Ks. Pozh. 
— Pr. Ws. i Zach. 
— Nadreńskie.
— Saskie.........
— Szląskie......

Papiery xa granicz.
Austr. metali..

3’/’
,3’A

3*/,

F-

3’A
4
3%
4

97

96%
95%
96%
98

98%

5 -

86%'-9
83%
92'
85
97%

95%
90%

— Poż. naród
Austr. Obi. 250 fi... 
Rosy. 5 poży. Stiegl

— 6 — ......
Rosy. poż. angiel. 
Polsk. obligi skarb. 
— Cert. A. 300 zł. 
— Lis. z. n. wR.S. 
— Ob. cztk. 500 z.

Pieniądze.
Frydrychsdory.
Lujdory..............

; Złota, funt cel 
'Srebra — dito... 
Saskie bil. kas 
Niem. banku... 

płat, w Lipsku
Austr. bankn.........
Polskie bil. bank. 
Disk. bank, od wek.

82%'
92’%
96%

98

63%:

Akcye kolei żelaz.
Galie. K. Ludw....
Berlin-Anhalt.........
Berlin-Hamb............
Beri. -Poczd.-Magd.
Berl.-Szczecin.........
Wrocł.-Freib...........

najnow..
Brzeg-Niskie......
Kóźlo-Bogumin. 

— pierwot..
4%
4%

76
91%

72
92%
72%
91%

197
146%

129
Í4I

54%

91%

113% 
111%: 
466% 
29 %J 
99%!

99%
12%

89%

212

88

Codziennie
świeże drożdże flint

poleca Ixytter .lintel, obok

Źytniówkę z Nordbat
w znanym gatunku polecają

Jakoba Schlesiug
[3785]. Synowie.

Najwyborniejsze

śledzie Matjes
po 1 sgr. poleca 

(3793) Ityilor Appel, obok

Sól bydłem
sprzedaje w mleohaoh orygii 
po 1% ta., sprzednjącj 
zaś z drugiej ręhii
n,,J Adolf Ase
(3738). ul. Zamkowa No. i

Wódkę góra
(Cholera Magenbittei

polecaj, jafcóba SchlesiB
(3786).

Synowie,
Chwaliszewo Nr. Î»

Ogród ludowy
niedzielę i pon:edzi»l-'

Î

W sobot 
dżinie 6

KONCERT.Ä#

Dolno-Szl.-March., 
Dolno-Szl. kol.pob. 
Półn. Fryd.-Wilh... 
Górno-Szl. A. i C.

— Litt. B........
Opol-Tarnowic......
Starogr.-Pozn........

Akcye bank, i kredyt.
[Beri. Stów. kas....
Beri. Tow. hand... 
Gdański bank pry w. 
Dysk. Udział kom. 
Gota bank, pry w...
Hanow. dito........
Królew. dito........
Lipsk. Stów. kred. 
Magd. bank. pryw. 
Pomor. bank rycer. 
Pozn. bank. prow. 
Prusk. udz. bank.. 
Szląsk. Stów. bank.

Akcye
Beri. fab. kol. żel. 
Minerwy Szląskiej.
Concordia................
Magd, assek. ogn. 

¡Oblíg.ipraw.pterw. 
Beri.-Anhalt............

85%'Berl.-Hamb.

4

b

4
3%

.50%

IBerl.-Hamb. H. Em. 
Berl.-Pocz.-Mag. A. 

— Litt. B.

4
4
4
4
4
4
4
4
4
4
4

130
i09*/a
114

103

112%

104
99%

34’,j

4
4%
4

72
166'/,I — Litt. C............
— Berl.-Szczecin.........
76% | — II. Em............
95% KoZlo-Bogumin........

I — in. Em.......
Dolno-Szl.-March...

— ' — konwen...........
— i— — III. ser..
— 3 — — IV. ser..

100% G6rn.-Szl. Litt. A.
Litt. B............
Lit. C..............
Lit. D.............
Lit. E............

— lf — l^t. F..............
— Starogr.-Pozn...........

101% — II. Em......... ./

96%'!

85%

4
4
4
4
4%
4
4
4%
4
4
4
4%
4
3%
4
4
3%

4%

95’',
967-

94

99'/,

98%' Pozn. lis. zast. nowe.
— , — nowe.......
— ¡| — Listy Rent.... 
93’/, Szląskie list. Zast.

listy zast. A. 
nowe.
Lit. B
Lit. C
Listy Rent.... 

967,3 — Oblig. prow 
■ Polskie Listy Zast. 

— nowej Emis. 
-- Obi. skarb.... 

obi. cząstk. A 500 zł. 
Anstr. pożycz, nar. 
Minerwy akcye

92%
897*

101%
96 'l|

95%
95%
837t 'Szląski bank 
— ’ — tow. assek. og.

iff'* KURS GIEŁDY W WROCŁAWIU, 

dnia 28 lipca.

Papiery 1 pieniądze.
Dukaty.................. .
Frydrychsdory.......

¡Lujdory..................
— ¡Polskie bil. bank...

i Aust. banknoty.......
99% Nowa Waluta Anst. 

101% Wróci. obi. miejsk. 
99 Poznań, list, zast

119 —

— —
— —
— —
— —

4 —-
3’/, —

95%

110%

92%:

AkcyeSzlgsk.kol.ieI.
Freiburg..................

— now. Emis....
- obi. z praw pier.

Górno Szl.Lit. A.iC.
Lit. B

obi. z pr. pierw. 
............ ...LiLD

Lit. E.
Opol. Tam......... .
Koźlo-Bogumin........

— obi. zpr. pierw.

%> żądano

4 96
3% —
4 96
37,
4 —
4 99%
4 — '
4 99%
4
47, — .’i
4 73%
4
4 —
4 —
5 697,
4 35
4 t-;
4 —

4
4 —
4 96
4% loi?*
37,
3'/, —
4 96’/,
37, —
3% 84
4 —
4 —
4’/, —

(8801)

Listv zast. gal. now. 
z kup. w. austr.

Listy zast. gaL star, 
kup. w mon. kr.90%'

99%

100%

98’,,

140%

KURS STÓW. KUP.
dnia 29

Pozn. List Zast....
— nowe..................
— nowe..................

Pozn. list. Rent......
— akc. bank. prow.
— obi. prow.........
— obligacje pow.
— obi. mel. Obry.
— obligi pow........

— obi. miej. IL Em. 
Prusk. obi. skar....

— poży. skarb....
— dóbr, poży......
— poż. skarb.......

_ (3Í

'. W POÖ 

lipca,

Redaktor odpowiedzialny i wydawca Teodor Zyohllński w Poznaniu. — Nakładem i czcionkami Ludwika Merabacha w Poznaniu.

— poż. z prem....
Sz. bst Zast............

(Zach. Prusk.........
Polskie........................
Gómo-szl. akc. k. ż.

— obi. zpr. pier. E. 
76% Star-Pozn. ak. k. i. 
567,'Polskie banknoty... 
— iiZagraniczne bank.

i67

4
37,
4
4

5
5
5
4%
4
»'/,

7/
5
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